
Rok IV. Piątek dnia 16 listop ad a  1934 r. P r z e s y ł k a  p o c z t o w a  
o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m . Hr. 262

SŁOWO CSSTOCHOWSKIE
CENfl PRENUMERATY: Miesięcznie z odnoszeniem
eztową 2 z ł o t e .  — — C e n a  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  l o ' g r o s z y * .  
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 -  — 
w e d a k t o r  przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ei

D Z I E L N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  M ? G Ł E C Z N Y  i  LITERACKI.

RećaKcja i Administracja: 
Częstochowa, «1. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
BadcmsKo, o l. RrzeźpicKa 1

CENY OGŁOSZEŃ: 2? WieJS* przed tekstem
, 40 gr. W tek śc ie ,  z a  t e k s t e m  i n ad e-

d r o h n .  V  l°nny ' o  ł o g ło sz e n ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g ło s z e n i ,  
d r o b n a  zł. 1.00 O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  100 p roc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  s k o ś ­
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e  — — _

6 I pół grosza
za kilo cukru!

We w rześn iu  w y w i e z i o n o  z Polski  
d o  Anglj i  49 .260 c e n t n a r ó w  c u k r u ,  za 
co  u z y s k a n o  ok o ło  332.200 zł. Za tą 
s a m ą  i lość cu k ru ,  s p r z e d a n ą  na ry n k u  
w e w n ę t r z n y m  m u s i e l i b y ś m y  zapłac ić  
6.400.000 zł. Po dcz as  b o w i e m ,  gd y  u 
n as  c e n a  c u k r u  w s p r z e d a ż y  de ta l icz-  
nej ,  już  po  os ta tn ie j  o b n i ż c e  wynos i  
1.30 zł. za k i lo g ra m ,  An g l i cy  p ł a c ą  za 
kg. cu k ru  s p r o w a d z o n e g o  z Polski  6 i 
Pół gr.

O g ó ł e m  o d  p o c z ą t k u  b. r. d o s t a w y  
c u k ru  p o ls k ie go  d o  Anglj i  wynios ły  417 
ty s i ęcy  c e n t n a r ó w ,  za k tó r e  o t r z y m a l i ś ­
m y  104 tys .  funt .  sz te r l ingów,  czyli 
2 .662.400 zł., g d y  t y m c z a s e m  ta  s a m a  
i lość,  s p r z e d a n a  k o n s u m e n t o m  w Po l ­
s ce  k o s z t o w a ł a b y  54.210 .000 zł.

Z cyf r tych o k a z u j e  się,  jak o g r o m -  
n e  s u m y  of ia ro w u je  polski  p r z e m y s ł  
cuk ro w n ic z y  ang ie l s k i m  i m p o r t e r o m ,  
m i m o ,  że k o n s u m e j a  cu k ru  w Polsce  
o b n iż a  się n i e m a l  z k a ż d y m  r e k i e m  
s k u t k i e m  n a d m i e r n i e  w y g ó r o w a n e j  c e ­
ny, k tóre j  s p o ł e c z e ń s tw o ,  z u b o ż a ł e  s k u t ­
k iem kryzysu ,  nie  je s t  w s t a n i e  płacić.  
Wys oką  c e n ę  te g o  a r ty k u łu  na rynk u  
w e w n ę t r z n y m  u z a s a d n i a n o  zaw sz e  k o ­
n i eczno śc ią  p o d t r z y m y w a n i a  d e f i c y t o ­
w e g o  e k sp o r tu ,  od  k t ó r e g o  r z e k o m o  
u z a le żn i ony  j e s t  n ie ty lk o  do p ły w  o b ­
cych walut ,  a le  u r u c h o m i e n i e  c u k r o w ­
ni i z a t r u d n i e n i e  większe j  ilości r o b o t ­
n ikó w.  A r g u m e n t y  te  m u s z ą  dziś  o d ­
paść  ca łkowicie .  Mogły o n e  jeszcze ro ­
bić p e w n e  w ra ż e n ie  wówc zas ,  gdy  np. 
w k a m p a n j i  1930-31 r. o g ó ln a  ilość 
w y w o ż o n e g o  c u k r u  d o r ó w n y w a ł a  ilości 
c u k r u  s p r z e d a w a n e g o  n a  sp o ż y c ie  k r a ­
ju i w yn os i ła  p o n a d  3 m i l j ony  c e n t ­
n a r ó w  rocznie .

W os ta tn ie j  j e d n a k  k a m p a n j i  c u k r o ­
wej (1933 34) wy wóz s p a d ł  do  939  tys.  
c e n t n a r ó w ,  k o n s u m e j a  w e w n ę t r z n a  
z m n ie js z y ł a  s ię  w p o r ó w n a n i u  z o k r e ­
s e m  z p rz e d  3-ch lat  o około  pó ł  mil- 
j o n a  ce n tn a r ó w .

Przy tak  m a ł y m  e k s p o r c i e  o c z y w iś ­
c ie  n ie  o p ła ca  się p o n o s z e n i e  przez  
s p o ł e c z e ń s t w o  tak  wie lk ich  of ia r  na 
rzecz  p o d t r z y m a n i a  wyw ozu,  t e m b a r -  
dziej ,  że e w e n t u a l n e  z a n i e c h a n i e  e k ­
s p o r tu ,  p r z y n o s z ą c e g o  oczywi s t e  s t ra ty ,  
nie m o ż e  już  w p ły n ą ć  na  zn aczn ie j s zy  
wzros t  b e z ro b o c ia .

J e ż e l i  m i m o  ty c h  oczywi s ty ch  f a k ­
tów u t r z y m u j e  s ię  wciąż  w y so k ą  c e n ę  
c u k r u  w kr a ju ,  to j e d y n i e  w t y m  ce lu ,  
by  z j e d n e j  s t r o n y  z a p e w n i ć  zyski  
p r z e m y s ł o w c o m  c u k r o w y m ,  z d r u g i e j  
zaś sk a rb o w i  p a ń s t w a  k tór y  p a r t y c y p u ­
jąc  w d o c h o d a c h ,  u z y s k a n y c h  ze s p r z e ­
da ży  na ry n k u  w e w n ę t r z n y m ,  widzi  tu 
j e d n o  z n a jp e w n ie j s z y c h  s w y c h  ź róde ł  
p o d a t k o w y c h .

J a k  w i a d o m o ,  z p r z e m ó w i e n i a  min.  
s k a r b u ,  c u k i e r  m a  być  t y m  a r t y k u ł e m ,  
k tóry  w b u d ż e c i e  na  rok 1935 służyć

Wybory do Sejmu i Senatu
odbędą się na jesieni 1935 r.?

WARSZAWA. Agencja  „ P r e s s ” d o ­
wiaduje  się ze ź ró d e ł  do b rze  poinformo 
wanych .  że wybory  do izb u s t a w o d a w ­
czych  o d b ę d ą  s ię  na  jesieni  1935 r. S»- 
sja izb, zwoła na  od 31 pa źdz ie rn ik a  i 
od ro czon a  do  7 l i s topada  na  dni  30, po

Nowe projekty
uchwalone przez

Onegda j  o d by ło  s i ę  po s i ed zen ie  Ra­
dy Minist rów,  na  k t ó r e m  przy ję to  n e s tę  
pu ją ce  pro jek ty  us ta w odaw cze :

W sp raw ie  zm ia n y  przepis ów us tawy 
o prawie  autorsKiem,  w sprawie  pr ze ­
kazania  n a  w ła sność  zw iązko m sa mo rzą  
do w ym  m a j ą t k u  po b. z iemst wie ,  b. s a ­
m o r z ą d z i e  mie jsk im,  ł». gub c rn ja ln ych  
k o m i t e t a c h  za rz ąd za ją cych  i b. s t a n o ­
wych o rg a n iz a c j ac h  m ie s z c z a ń s k ich  o raz  
o o z n a c z en iu  wagi  na  ł a d u n k a c h  p r z e ­
wożony ch  na s t a t k a c h .

P o n a d t o  r o zp a t r zon o  i u chw a lo no  
ro zp o rząd ze n ia  Rady Minist rów o u z n a ­
niu s tow arz ysz eni a  „T ow arzys two Popi e  
ran ia Budow y Pub l ic znyc h  Sz kó ł  P o w ­
s z e c h n y c h ” za s to w a rz y sz e n ie  wyższej  
uż y t eczno śc i ,  o n a d a n ie  s t a t u t u  t e m u

wznowieniu  jej  w dniu 7 grudnia ,  b ę '  
dzie os ta tn ią  w o b e c n e j  kadencj i .

Nie jes t  j es zcze  z decyd ow ane  przez  
czynniki  miar oda jne ,  w k tórym m i e s ią ­
cu  jes ieni  1935 roku  o d b ę d ą  s ię nowe 
wybory.

ustawodawcze
Radę Ministrów.

tow arzys twu,  o organizac j i  i z a k r e s i e  
dz ia ł an i a  okręgowych władz  ce lnych  2-ej 
ins tanc ji  o raz  o c z ę ś c io w e m  uchylen iu  
po s ta n o w ie ń  art .  71 ust .  1 i 2 u s t aw y 
z dn.  17 m a r c a  1932 r. o z a o p a t r z en iu  
in wal idzkiem.  To  o s t a tn ie  ro z p o rz ą d zę  
nie p r z y w ra c a  n iek tó rym ka te ge r jom  i n ­
wal idów z a rm j i  b. pańs tw zab o rc z y ch  
uprawnienia ,  jakie posiada li  p rzed  w e j ­
ś c ie m  w życie d e k r e t u  z 28 paźd z ie rn i ­
ka  1933 r. i równa  ich  pod  w z g l ę d e m  
wysokośc i  z a o p a t r z e n i a  p ie n ię żnego  z 
inwal idami ,  k tórzy dozna li  usz kod zeni a  
zdrowia  na sk u te k  s łu żby  w wojsku pol- 
sk iem,  w f o r m a c ja ch  wojskowych poi 
sk ic h  oraz  w wa lka ch  or ężnych  przeciw 
p a ń s tw o m  zab or czym  i n iepr zy jac ie l ­
skim o n ie po dl eg ł ość  Polsk i .

Nota francuska do Warszawy
w sprawie paktu wschodniego.

WARSZAWA. F ra nc usk ie  m i n i s t e r ­
s two spraw zagran icznych op racowuje  
no tę ,  ana l izującą  sp rawę paktu  w s c h o d ­
niego,  która  n ie b a w e m  bę d z ie  pr z e s ł a ­
na do Warszawy.

Rząd  polski  złożył  w czas ie os tatniej  
sesj i  Ligi N arodó w rządowi  f ra ncus k ie ­
mu notę ,  zawie ra jącą  cały szereg  uwag 
od nośn ie  propozycji  zawarc ia  paktu  
wschodniego .

No ta  polska  była sp recyz ow an iem  
rozmów,  jakie w sprawie  tej  p rowadzi ł

polski  mi n is te r  sprnw za g ra n ic zn y c h  p'  
Beck  ze śp. min.  Bar tho u .

Po  objęc iu  ur zędow an ia  pr zez  na s t ę p  
cę  t rag iczn ie  zmrr łego  min is t ra  spraw 
zagran i czn ych  Franc ji  p. Lavala,  a m b a  
sa do r  f rancuski  w W arszaw ie  p Laroche ,  
jak to już donos i l iśmy prze d  tygodniem,  
odwied z i ł  min is t ra  spraw zagran icznych  
p. Becka ,  aby mu  zakomunikować ,  iż 
r ząd  francuski  po s ta now i ł  po d d a ć  g ł ęb ­
szej  ana l izie  pro jek t  pa k tu  w s c h o d n i e ­
go n ask u te k  wątpl iwośc i  Polski .

Na łożu śmierci przyznał sin do napadu rabunków.
TARNÓW. Zdarzy ł  s ię  tu sensacy jny  

wypadek.
O to  obywa te l  tutejszy,  S t a n is ła w  Pół  

koszek,  poważany  i zamożny gospodarz ,  
b ę d ą c  bliski śmierc i ,  wezw ał  do s i eb ie  
k o m e n d a n t a  pos te r unk u i dwu świad  
ków, w o b e c  k tórych  zezna ł ,  że wraz  z 
5 wspólnikami  dokon ał  n apa du  r abun ko 
wego w s ie rpniu  ub. roku pod T u c h o ­
wem.

W ów czas  to do k o n a n o  n a p a d u  rahun  
ko wego  na  do m  go sp oda rza ,  Jó z e fa  Ba­
rana,  który m ia ł  r z e k o m o  o t r zym ać  wię 
kszą kwo tę  gotówki  z Ameryki .

Policja a r e sz to w a ła  w tedy  kilku r z e ­
komych sprawców,  k tórych dla braku  do  
w odów  na s tę p n ie  zwolniono.

O b e c n ie  po zez na n iach  Półkos zka  
nazwiska  właśc iw ych  band yt ów zosta ły  
us ta lone .

Godzina gry w 

Tylko —  1 z ło ty  —

w ogródku „Tivoli
  Sa la  d o b r z e  o g rzana .

m a  ja k o  j e d n o  ze ź róde ł  n o w y c h  p o ­
d a tk ów .

O p r ó c z  z a p o w i e d z i a n e g o  w p r e l i m i ­
na rz u  b u d ż e t o w y m  5-cio z lo to w e g o  p o ­
d a t k u  o d  cukru ,  Minis te rs two  S k a rb u  
n a m i e r z a  w p r o w a d z i ć  d o d a t k o w e  o p o ­
d a t k o w a n i e  c u k r u  w k o s tk a c h  i g ł o w ach ,  
j a k o  c u k r u  l u k s u s o w e g o ,  w wysokośc i  
3.50 zł. od  100 kg , czyli,  że p o d a t e k  
od  ty c h  d w ó c h  g a t u n k ó w  c u k r u  w y n o ­
sić b ę d z ie  n ie  5 zł., a zł. 8.50.

Z a r ó w n o  c u k ie r  w g ło w a c h ,  j ak  i w 
ko s t k a c h  u ż y w a n y  je s t  p r z e w a ż n i e  w 
M a łop ols ce ,  na  t e r e n i e  zaś  b. K o n g r e ­
sówki  p r z e w a ż a  c u k i e r  g ry s i ko w y.  W 
sf e ra ch  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w y c h  pr zy­
pu sz c z a ją  j e d n a k ,  że po  p o d w y ż c e  ro z ­
p o w s z e c h n i a n e  b ę d ą  „ l u k s u s o w e ” ga-

N ajs m a c zn ie j s z a  kuchnia!
N a j t a ń s z e  cenyl

Naj lep sza  obs ługa!
S a l o n o w a  orkiestral

tu nk i  t a k ż e  i w in n y ch  dz ie ln ic ach  
Polski .

B a n k  C u k r o w n i c t w a  i „ C h o d o r ó w ” 
już te r az ,  z a n i m  je szc ze  n o w y  p o d a t e k  
w s z e d ł  w życie ,  p r o w a d z ą  w sw o im  
rodza ju  „ p r o p a g a n d ę ” spo życ ia  o b u  
ty ch  l u k s u s o w y c h  g a t u n k ó w  cu k ru  s t a ­
wia jąc  w ym og i ,  a b y  przy  n a b y c iu  c u ­
kru z a k u p y w a n o  w połowie  cuk ier  g ry ­
s ik ow y a w po ło w ie  k o s t k o w y  i w g ł o ­
w ach .

W o b e c  tych z a m i e r z e ń  p o d a t k o w y c h  
rządu ,  n ie  d ł u g o  było  d a n e m  ludnośc i  
c ieszyć  s ię  o b n iż k ą  c e n y  cu k ru .  W n a j ­
bl iższym czas ie  n o w e  p o d a t k i  o d p o ­
w ie d n io  ją pod wyższ ą .

Tylko A ng l ic y  nada l  k o n s u m u j ą  p o l ­
ski c u k i e r  po... 6 gros zy  za k i lo gr am .

Papie ry  p rocentowe  zaczynają  
zwyżkow ać .

 ̂ WARSZAWA. Na g i c ł d z ’e w a r s z a w ­
skiej ,  na której  w dniu 14 b. m. pa n o ­
wała  począ tkow o s ła ba  t e n de nc ja ,  na s tą  
piła pod kon ie c  zwyżka kur sów  sze re gu  
papierów procentowych"

Pożyczka  s tab i l izacyjna ,  którą począ t  
kową o b ra c a n o  po 62 proc. ,  s p r z e d a w a ­
no po 66 i pó ł  dola ra ,  co o z n a c z a  
zwyżkę  o 2 dolary.  6 proc.  pożyczka 
dola rowa zyskała  również  2 dola ry 
( t r ansakc je  do konywa ne  były po kurs ie  
68 dola rów) ,  4 i pół  doi.  listy zest ,  
z iemsk ie  zyska ły  zł. 1.50 i dokonywano 
n iemi  t ra nsa kcyj  po 59 zł. Listy za­
s ta w ne  m. Warszawy zyskały 2.25 zł. 
Po czą tk ow o  o b r a c a n o  n iemi  po kurs ie  
54.25, ped  koniec  za ś  g ie łdy po 56 50.

R ów nocześn ie  akcje  Banku P o l s k i e ­
go zyskały 1 zł. i o b racan o  n iemi  po 
91 zł. V

Fundacja im. hr. Jakóba  
Potockiego.

WARSZAWA. Minis te r  op. społ .  z a ­
twierdz i ł  fund ac ję  p. n. „F u n d ac ja  imie ­
nia J a k ó b a  hrab i ego  Po toc kie go" .

F undac ja  ta została  powo łana  do  ży­
c ia  przez  J a k ó b a  Ksawerego  Aleksandra  
Potockiego ,  zmar łego  dnia 28 września 
1934 r., który w t e s t a m e n c i e  pu b l i cz ­
nym z dnia 22 wrześn ia  1934 r. cały 
swój m ają t ek  p rzezn aczył  na u t w or zen ie  
instytuc j i ,  której  c e le m ,  w myśi  s t a t u ­
tu do ł ączo n eg o  do  t e s t a m e n t u  i za twier  
dz on ego  przez  min is t ra  opieki  społ . ,  
ł ą czn ie  z z a tw ie rdzen ie m  fundacj i ,  j es t  
n ies ien ie  c ie rp iącej  ludzkośc i  pomocy 
przez  popieran ie  rozwoju sku teczne j  
walki z chorobami ,  ze s z czegó ln em  u- 
względnien iem gruźlicy i nowotworów 
złośl iwych.

Dalsze dem ons t rac je  
s tu d e n tó w  krakow sk ich .

KRAKÓW. Wczora j  dochodz i ło  do 
da lszych incyde ntó w U. J.  S tu d e n c i  e n ­
deccy  gromadzi l i  s ię  w da lszym ciągu 
w g m a c h u  Coleg ium Novum d e m o n s t ru -  
j ąc  przec iw s t u d e n t o m  żydowskim.  D o ­
s z ło  do kilku os t rych  incydentów.

Rek tor  wydał  w te j  sp ra wie  o s t r e  
zarządzenia .

Tragiczny s trzał .
KRAKÓW. Tragiczny  wypadek  z d a ­

rzył  s ię w poc iągu pośpiesznym ja d ą ­
cym  z Warszawy do Krakowa.

W chwil i  gdy poc iąg w je żd ża ł  na 
peron  krakowski  jadący w przedz ia le  I ej 
klasy m a jo r  Merjan Doroczyk-Malewicz 
z 5-go  ba onu te le g ra f ic zne go  w K ra k o ­
wie s ięgną ł  po leżący obok niego pas,  
na  którym wisiał  fu te r a ł  z rewolw erem .

W czas i e  poś p ie sznego  zap inania 
pasa,  na s tąp i ł  wyst rzał .  Kula t ra fi ła  m a ­
jora w okol icę  se rca .

Ciężko r annego  major a  przewiez iono  
do szpi ta la wojskowego w Krakowie.

Tajemniczy mord.
_ WARSZAWA. Urząd  ś ledczy  p ro w a ­

dzi d o c h o d z e n i e  w zagadkow ej  zbrodni  
dokon anej  na Targówku.

Między ogrod ami  zna lez iono  zwłoki  
j akiegoś m ło d z ie ń c a  lat  około  20. Twarz 
zm ar łe g o  była częśc iowo  zm asak row ana  
a poza tern m ia ł  on z a d a n ą  r an ę  sz ty­
le tem w okol icę  se rca .  Przy denac ie  
żadn ych  d o k u m e n tó w  n<e zna leziono,  
p r zyczem kieszen ie  w mary na rc e  były

RESTAURACJA „UL
Al. W olności 2.

99 %<  a
Telefon 23 —67. 5

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od  zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 groszy ,  
T r u n k i  po c e n a c h  na jn iższych .
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Od dziś w cukierni „ R O M  A ”  pączki po cenie reklamowej 1 5  g r .
wywrócone. Ponieważ w kieszeniach jed 
nak pozostało 12 złotych i papierośnica, 
jest rzeczą oczywistą, że mord nie ma 
tła rabunkowego, a sprawca względnie 
sprawcy morderstwa zabrali z kieszeni 
jakieś dokumenty. Dotąd nie udało się 
jednak zidentyfikować zwłok denata.

Amb. Moltke na uroczystej 
audjencji na Zamku

WARSZAWA. — Wczoraj o gedz. 
13-ej P. Prezydent Rzplitej przyjął na 
Zamku ambasadora Rzeszy N iem iec­
kiej, Hansa von Moltke, który złożył 
swe listy uwierzytelniające.

M inister spraw zagr. p. Józef Beck 
przedstawił ambasadora P. Prezydento­
wi, poczem amb. M oltke wygłosił prze 
mówienie, w którem zaznaczył, że rząd 
jego dąży do coraz bardziej korzystne­
go układania przyjaznych stosunków 
między obu krajami.

Na przemówienie to odpowiedział 
P. Prezydent, poczem udzielił ambasa­
dorowi prywatnego posłuchania.

Zmniejszenie kaucyj za zwol­
nienie dyrektorów Żyrardowa.

WARSZAWA. — W gabinecie ape­
lacyjnego sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi p Demanta odbyła 
się konferencja, obrońców b. dyrekto­
rów Zakładów Żyrardowskich: Vermer- 
scha i Caena, w sprawie obniżenia wy­
sokości kaucyj, za jakiem i mają być 
oni wypuszczeni na wolną stopę.

W wyniku konferencji z obrońcami, 
sędzia Demant zgodził się obniżyć w y­
sokość kaucji, która dla dyr. Vermer- 
scha wynosić będzie teraz 500.000 zło 
tych a dla dyr. Caena — 100.000 zł. 
Pierwotnie wyznaczona kaucja dla dyr. 
Vermerscha wynosiła 3.000.000 złotych.

Ambasador Lipski 
u kanclerza Hitlera.

BERLIN. Wczoraj o godz. 12 tej w 
południe dokonał ambasador Rzeczypos­
polite j Polskiej w Berlinie, p. Józef L ip­
ski wręczenia listów uwierzytelniających 
niemieckiemu kanclerzowi Rzeszy H itle ­
rowi

Uroczystość odbyła się zgodnie z 
ceremonjałem w „Domu Prezydenta".

Kanclerz H itler przyjął ambasadora 
Lipskiego w otoczeniu ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy von Neuratha oraz 
sekretarzy stanu.

Ambasador Lipski, wręczając listy 
uwierzytelniające, wygłosił dłuższe prze­
mówienie, na które odpowiedział kan­
clerz H itler.

Plan zatrudnienia 10 miljonów 
bezrobotnych w Ameryce.
WASZYNGTON. Obeonie opracowy­

wany jest przez kierowników NRA bar­
dzo obszerny plan budowy i finansowa­
nia przedsiębiorstw przemysłowych.

Wykonanie tego planu umożliwi za 
trudnienie około 10 miljonów robotn i­
ków, co złagodziłoby ogromnie panują­
ce w kraju bezrobocie.

Są już w opracowaniu plany urucho­
mienia różnych warsztatów, garbarń, fa­
bryk obuwia tartaków, cegielń oraz in­
nych przedsiębiorstw przemysłowych.

20-miljonowa afera znaczkowa.
PARYŻ. Prokuratura departamentu 

Sekw any zarządziła dochodzenie w
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KATOWICE Jak swojego czasu do­
nosiliśmy, w dniu 1 września br. napa­
dło kilku nieznanych sprawców na lis to ­
nosza wiejskiego Głowałę, który w to­
warzystwie posterunkowego Pestelskie- 
go transportował pieniądze z Pszczyny 
do Miedźnej na wypłatę policji i renty 
inwalidzkie.

Napastnicy napadli na skraju lasu za 
Cwiklicami na jadących na rowerach, 
zastrzelili listonosza i ciężko zranili po 
sterunkowego Pastelskiego, który po kil 
ku dniach zmarł w szpitalu w Pszczy­
nie.

W czasie ucieczki bardyci zastrzeli­
li gajowego śp. Masnego, który pod la­
sem w gminie Studzieniec próbował ich 
zatrzymać.

W czasie dochodzeń podejrzenia skie

rowały się przeciw bandzie cyganów, 
którzy włóczyli się na terenie powiatu 
pszczyńskiego. K ilku z tych cyganów a- 
resztowano. Okazało się.że wśród aresz­
towanych znajdują się dwaj główni spra 
wcy tego napadu, mianowicie cygan 
Burjański, oraz bezrobotny Szyderlak, 
który przyłączył się do bandy cyganów. 
Przyznali się oni do winy i podali prze 
bieg napadu.

Dotychczas aresztowano 8 cyganów. 
Ponadto aresztowano mieszkańca Kato­
wic, bezrobotnego Hamerloka, który ba 
w ił podówczas w Cwiklicach i gdy ban 
dyci znaleźli się nad rzeką Pszczynką, 
u ła tw ił im ucieczkę, kładąc kładkę 
przez Pszczynkę, przez którą bandyci 
przeszli na drugą stronę.

II

sprawie fałszywych znaczków, sprzeda­
wanych na rzecz ubezpieczeń społecz­
nych.

Afera ta naraziła państwo na stratę 
najm niej 20 tu m ilj. franków. Policja 
powiadomiona o aferze, usiłowała schwy 
tać winnych, którzy należą do bandy 
międzynarodowej, lecz zostali oni w i­
docznie uprzedzeni i zbiegli, zaciera­
jąc po sobie ślady.

Znaczki te sporządzone były zagra­
nicą, a następnie przemycane do Fran­
cji i sprzedawane za połowę ceny.

Rokowania o sprzedaż Włady- 
wostoku Japonji.

BERLIN. — Obiega tu w dalszym 
ciągu sensacyjna pogłoska podana przez 
„Acht CJhr-Abendblatt” , że pomiędzy 
rządami sowieckim a japońskim  toczą 
się tajne rokowania w sprawie sprze­
daży na rzecz Japonji tego portu wraz 
z całym okręgiem przymorskim.

Pogłoskę powyższą łączą z faktem, 
że koła japońskie domagają się już od 
dłuższego czasu zniesienia fortyfikacyj 
sowieckich w rejonie Władywostoku i 
wycofania stamtąd wojsk sowieckich.

Francja ma też „swego 
Matuszkę“?

PARYŻ. Francuska policja politycz­
na poszukuje obecnie tajemniczego 
sprawcy zamachów kolejowych, który 
dwa razy w ciągu ostatnich dni doko­
nał aktu sabotażu na lin ji kolejowej 
Paryż— Lens.

Podczas pierwszego zamachu w y­
ciągnął on kilka śrub ze szyn ko le jo ­
wych zaś w czasie drugiego przepiło­
wał ponadto szyny w k ilku miejscach. 
Gdyby zamachy się udały, nastąpiłaby 
w tern miejscu straszna katastrofa ko­
lejowa.

Pomocnicza służba bezpieczeń­
stwa w Saarze.

SAARBRUCKEN. Komisja rządząca 
Zagłębia Saary zarzuciła plan rekrutacji 
2000 obywateli obcych w charakterze 
policjantów dla utrzymania porządku w 
czasie plebiscytu, postanawiając powo­
łać jedynie 25 oficerów neutralnyoh dla 
służby poKcyjnej w okresie plebiscytu, 
Dotychczas powołano 6 ofioerów, a mia 
nowicie 3 Anglików i 3 Norwegów. Po- 
zatem komisja rozpatruje 500 podań z 
całego świata, w tej liczbie 200 podań 
Polaków.

Z zemsty skradł auto 
magistrackie.

DĄBROWA GÓRN. W nocy na środę 
dokonano w Dąbrowie kradzieży auta 
magistrackiego.

Między b. pomocnikiem szofera Fr. 
Pindą a szoferem magistrackim istniały 
nieporozumienia. Pinda odgraża! się szo 
ferowi, że się zemści.

Groźbę swą wprowadził w ćzyn w 
osobliwy sposób. W nocy włamał się do 
garażu, zabrał auto i odjechał w nie­
wiadomym kierunku. Zarządzono za nim 
pościg. Auto ma numer KI. 72257, mar­
ki Ford. Sprawca kradzieży jtest czło­
wiekiem nienormalnym.

Olbrzymia obława na terory- 
stów w Rumunji.

BUKARESZT. Władze policyjne, z 
któremi współdziałają żandarmerja i woj 
sko, przeprowadzają olbrzymią obławę 
w kołach cudzoziemskich terorystów, 
którzy schronili się do Rumunji.

Akcja policji ma przedewszystkiem 
na celu stwierdzenie, czy przebywający 
w Rumunji cudzoziemcy uzyskali, zgod­
nie z przepisami prawo pobytu. Około 
400 osób zatrzymano i odprowadzono 
do prefektury policji, gdzie , podlegają 
szczegółowemu badaniu. Osoby podej­
rzane, są niezwłocznie zwalniane.

Wybuch bomby w synagodze.
BUENOS AIRES. W miejscowej sy­

nagodze wybuchła bomba podłożona 
przy jednem z okien. Siła eksplozji była 
tak wielka, że w kilkudziesięciu pobli­
skich domach powylatywały wszystkie 
szyby.

Huk eksplozji słyszano w promieniu 
jednego kilometra Wybuch wyrządził 
poważne szkody materjalne. Ofiar w lu­
dziach nie było, gdyż eksplozja nastą­
piła z brzaskiem dnia.

Sprawców zamachu nie zdołano do­
tychczas wykryć.

Trup z rozbitą czaszką 
na dachu wagonu.

PARYŻ. Gdy na paryski dworzec 
Montparnasse przybył pociąg pośpieszny 
z Quimper zauważono na dachu jednego 
z wagonów zwłoki ludzkie z rozbitą cza 
szką. Okazało się, że były to zwłoki 
pewnego pasażera, który pokłócił się z 
konduktorem, nie chciał bowiem zapła­
cić za zbitą szybę w wagonie.

W pewnej chw ili pa9ażer ów znikł. 
Okazało się. że zbiegł na dach wagonu, 
i gdy pociąg przejeżdżał przez tunel, 
nieszczęsny pasażer strzaskał sobie gło­
wę o sklepienie.

Sensacyjne aresztowanie 
urzędnika Min. Opieki Spot.
WARSZAWA. Z polecania prokura­

tora sądu okręgowego aresztowano w 
Warszawie urzędnika Min. Opieki S p o ł, 
Franciszka Tokarskiego pod zarzutem 
dopuszczenia się defraudacji.

Tokarski był delegowany przez m i­
nisterstwo jako instruktor do zakładu 
ubezpieczeń i korzystając z tego, że 
przez ręce jego przepływały rozmaite 
kwoty pieniężne, przywłaszczył sobie 
8 tys. zł.

Aresztowanie Tokarskiego wywołało 
wielkie poruszenie, gdyż uchodził on 
człowieka, którego ze względu na chlub 
ną przeszłość wojskową obdarzono nie 
ograniczonem zaufaniem.

Tajemnicze zaginięcie 
pamiętników kanc. Schobera.

WIEDEŃ. Najnowszą sensacją Wied­
nia jest zaginięcie zapisków pamiętni­
kowych zmarłego prezydenta polic ji i b. 
kanclerza Austrji dr. Schobera, które za 
wierały niesłychanie sensacyjny mater- 
ja ł z historji Austrji bezpośrednio przed 
wojną.

Dr. Schober, na stanowisku prezy­

denta policji oraz jako wybitnie czynny 
polityk, zapisywał wszystkie szczegóły 
życia politycznego Austrji, a ponadto po 
siadał zbiór niesłychanie ważnych i cen 
nych dokumentów

Po jego śmierci dokumenty i akta 
zamknięto w specjalnem archiwum dy­
rekcji policji, zaś pamiętnik pozostał w 
posiadaniu wdowy. Dr. Schober krótko 
przed swoją śmiercią zastrzegł sobie, 
aby zarówno jego pamiętnika, jak i też 
zbioru dokumentów, nigdy nie opubli­
kowano.

Jak wiadomo, wdowa, pani Helena 
Schober, zmarła, jednak w spuściźnie 
nie zdołano odszukać wspomnianego pa 
miętntka. Pomimo drobiazgowych doebo 
dzeń nie udało się dotychczas stw ier­
dzić, kto zabrał i w czyjem posiadaniu 
jest obecnie słynny już pamiętnik dra 
Schobera Sprawa ta wzbudza w Wied­
niu kolosalne zainteresowanie.

Znów krwawy napad bandytów 
chińskich na pociąg.

Z Charbinu donoszą o nowym krwa 
wym napadzie bandytów chińskich na 
pociąg osobowy w Mandżurji. Bandyci 
po zatrzymaniu pociągu steroryzowali 
przy pomocy karabinów maszynowych 
załogę i eskortę wojskową, poczem 
splądrowali doszczętnie cały pociąg. 8 
pasażerów, którzy próbowali stawiać o- 
pór, zastrzelono, kilkunastu innych od­
niosło rany postrzałowe. Po dokona­
nym napadzie bandyci uciekli, upro­
wadzając z sobą trzech pasażerów.

W kilku wierszach.
— Ambasadorem sowieckim w Pa­

ryżu został mianowany dotychczasowy 
ambasador sowiecki w Rzymie, Włodzi 
mierz Potiemkin, któremu rząd francu­
ski udzielił agreement. Ambasador Po­
tiemkin jest członkiem delegacji sowie­
ckiej do Ligi Narodów.

— W środę rozegrano w Highbury 
oczekiwany z wielkiem napięciem przez 
całą Europę sportową mecz międzypań­
stwowy w piłce nożnej Anglja — Wło­
chy, który zakończył się zwycięstwem 
Anglików w stosunku 3:2 (3:0).

— W Dobromierzycach pod Hrubie­
szowem zamordowany został w skryto­
bójczy sposób miejscowy kowal, 40-letni 
Jan Ból. Kiedy Ból siedział wieczorem 
przy kolacji, rozległ się nagle strzał re- 
rewolwerowy. Kula trafiła  kowala w gło­
wę, zabijając go na miejscu.

— Do Pragi przybyli szefowie ru­
muńskiego i jugosłowiańskiego sztabu 
generalnego w gronie wyżśzych ofice­
rów. Przyjazd ich pozostaje w związku 
z doroczną konferencją szefów sztabów 
generalnych armji Małej Ententy, odby­
wającą się w Pradze.

— Władze bezpieczeństwa ujęły 
dwóch osobników, którzy zamierzali 
przedostać się do Sowietów. — Istnieje 
przypuszczenie, że są to sprawcy napa­
du na ambulans pocztowy w Dziśnie.

— Sąd okręgowy ogłosił wyrok na 
Józefa Kubina, b. plenipotenta dóbr Hen 
ryka Potockiego. Za sfałszowanie k ilku ­
dziesięciu weksli swego mocodawcy na 
sumę około 200 tys. z ł Kubin skazany 
został na 3 lata więzienia z pozbawie­
niem praw na la t 5. Aresztowano go 
na sali.

— Rząd mandżurski ogłosił o fic ja l­
nie monopol naftowy.
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Ks. biskup Kubina wśród w y- 
chodźtwa polskiego w Ameryce 
Południowej. Jak już donosiliśmy, 
ks. biskup dr. Teodor Kubina, który 
wraz z pielgrzymką polską brał udział 
we wspaniałych uroczystościach 32-go 
Międzynarodowego Kongresu Eucha­
rystycznego w Buenos Aires, po zakon 
czeniu kongresu udał się na objazd 
placówek i kolonij polskich, rozsianych 
w Argentynie, Urugwaju i Brazylji. W i­
zytacje rozpoczęły sie 17 października 
i bedą trwały czas dłuższy, gdyż ks. 
biskup pragnie odwiedzić możliwie 
wszystkie wieksze skupiska polskie w 
Ameryce Południowej. Dotychczas od­
wiedził już Montevideo, Parane, Apo- 
stoles, Posadas i kilkanaście innych 
miejscowości w których skupiły sie 
znaczniejsze grupy wychodźtwa.

Jutro przybywa wycieczka z 
Kresów Wschodnich. Jak już donosi­
liśmy, jutro w piątek przybywa do na­
szego miasta wycieczka 1200 osób z 
województwa białostockiego,wileńskiego i 
nowogrodzkiego Przyjazd nastąpi o go­
dzinie 4.27 rano. O godz. 5.30 goście 
zasiądą w poczekalniach kolejowych do 
śniadania, a następnie udadzą się na 
Jasną Górę, gdzie będą obecni podczas 
odsłonięcia Cudownego Obrazu Matki 
Boskiej.

Wycieczka w drodze na Jasną Górę 
zatrzyma się na placu ministra Broni 
sława Pierackiego, gdzie zostanie powi 
tana przez przedstawiciela Zarządu Miej

Niesamowite dzieje
tragicznie zakończonego małżeństwa.

W nocy z 19 na 20 września b. r. 
mieszkaniec wsi Mokra (gm. Miedźno) 
22-ietni P iotr Psiuch dokonał jednej z 
tych wstrząsających zbrodni, które dresz 
czem zgrozy przejąć muszą każde serce 
ludzkie.

Psiuch okropnym, nieludzkim ciosem 
siekiery zamordował swą żonę Walerję 
w chwili, gdy biedaczka pogrążona była 
w głębokim śnie.

Podczas pierwiastkowego badania już 
od pierwszej chwili narzuciła się kwes- 
tja poczytalności żonobójcy. Wątpliwoś­
ci co do poczytalności Psiucha wzmoc­
niły się jeszcze bardziej z chwilą, gdy 
zauważono u niego w więzieniu jakieś 
dziwne stany chorobowe, które z począt 
ku przyjęto za ataki epilepsji.

Wczoraj sprawa Psiucha znalazła się 
na wokandzie Sądu Okręgowego. Ostat­
nio jednak stan zdrowia Psiucha uległ 
wydatnemu pogorszeniu, wobec czego 
nie sprowadzono go na rozprawę W ce 
lu przesłuchania oskarżonego i zbadania 
stopnia jego poczytalności do więzienia 
udał się przewodniczący sędzia Herasi- 
mowicz w towarzystwie pprok. Jarzębiń 
skiego. lekarzy rzeczoznawców dr. Pil- 
tza i dr. Frnnkenberga, oraz obrońcy 
mec. Bielobradka.

Oskarżony Psiuch, krępy Usilnie zbu 
dowany młody mężczyzna na pierwszy 
rzut oka sprawiający wrażenie zupełnie 
zdrowego człowieka, z początku zaćzął 
dość składnie opowiadać tragedję swe­
go małżeńskiego pożycia.

Żeniąc się w styczniu br. z Walerją 
myślał on, że poślubia dziewicę i pierw 
szej nocy poślubnej doznał gorzkiego

rozczarowania. Wkrótce okazało się, ie  
żona jest już w ciąży.

Niedość tego, płocha żona zdradzała 
go, korzystając z tego, że w kwietniu 
poszedł do wojska, z którego jednak 
wkrótce został swolniony. A w kilka 
dni po powrocie z wojska, nastąpił os 
tatni brutalny cios, który go ostatecznie 
wyleczył z jakichkolwiek złudzeń, że 
Walerja może wejść na drogę poprawy.

Było to w sierpniu, w tym czasie 
znajdujące się na manewrach wojsko za 
kwaterowało się we wsi. Psiuch, przy 
padkowo koło stodoły, zastał żonę w 
niedwuznacznej pozycji z młodym męż­
czyzną.

W chwili, gdy Psiuch doszedł do mo 
mentu zbrodni, spadł rień nagle atak 
chorobowy. Jakby błyskawicznie podcię- 
ty kosą upadł on na ziemię i ciało jego 
momentalnie stężało na kamień. W tym 
stanie można byłoby go ciąć i rąbać, 
rażony atakiem nicby nie czuł.

Po dziesięciu minutach atak prze- 
szadł. Lekarze stwierdzili u Psiucha bar 
dzo poważne zmiany degeneracji psy­
chicznej oraz chorobę układu nerwowo- 
gruczołowego, objawiającą się w formie 
ataków kataleptycznych, połączonych ze 
sprężeniem mięśni, stężeniem całego 
ciała i zamroczeniem świadomości.

Sąd Okręgowy po zaznajomieniu się 
z protokułem zeznania i wysłuchaniu o- 
rzeczenia lekarzy-rzeczoznawców posta­
nowił sprawę odroczyć i skierować Psiu 
cha do zakładu dla umysłowo chorych 
w Tworkach, celem zbadania stopnia je 
go poczytalności.

Po awiedzeniu Jasnej Góry goście 
powrócą na dworzec kolejowy i o godz. 
9.10 rano udadzą się w dalszą drogę 
do Krakowa.

Ludność naszego miasta powinna 
licznie się zebrać na drodze barwnego 
pochodu naszych drogich braci z Kre­
sów i jaknajgoręcej zamanifestować nie­
rozerwalność węzłów łączących wszyst­
kie ziemie polskie w jeden potężny 
organizm państwowy. Ludność Często­
chowy tembardziej powinna gromadnie 
wylec na ulice miasta, ze geście przy­
będą w barwnych strojach regjonalnych 
poleszucy w długich białych sukmanach 
i drewnianych chodakach i że słowem 
zapowiada się wcale niecodzienny w i­
dok.

Uroczysty wieczór Z. P. m . D.
W dniu 9 b. m. Związek Polskiej M ło­
dzieży Demokratycznej urządził w lo ­
kalu własnym przy ul. Dąbrowskiego 
28 wieczór, poświęcony 16 rocznicy od­
zyskania niepodległości.

Wygłoszono referaty „Dzień 11 listo 
pada” i „Młodzież w walkach o niepod­
ległość” .

Deklamacje dopełniły skromnego 
programu wewnętrznej uroczystości 
śpiewem 1-ej Brygady, okrzykam i na 
cześć Rzeczypospolitej, Prezydenta Moś­
cickiego i Marszałka Piłsudskiego za­
kończono wieczór, który m iał charak­
ter b uroczysty.

Z akadem ji w Teatrze Kolejo­
wym . Z okazji szesnastej rocznicy Nie­
podległości Państwa Polskiego odbyła 
się w uh. niedzielę w Teatrze Kolejo­
wym uroczysta akademja, urządzona 
staraniem miejscowego Ogniska Kolejo­
wego P. W. oraz Koła Środowiskowego 
Kolejarzy BBWR.

Akademję zaszczycili swą obecno­
ścią: prezydent miasta p. Mackiewicz,

D źw iękow e 
K in o -T e a tr  n STYLOWY II

D ziś  i dni następnych.
Dwie serje razem bez skrótów.

• „N Ę D Z N I C Y“
* - i -  „PARYŻ w OGNIU"
w-g głośnej powieści W iktora Hugo

dyr. Kobyłecki, przedstawiciele sfedero- 
wanych organizacyj Pol. Zw. Obr O j­
czyzny oraz miejscowe władze kole­
jowe.

Akademję zagaił tymczasowy kierew 
nik Ogniska K. P. W. p. Lecayet, po­
czerń dyr. Kobyłecki w dłuższem i tre- 
ściwem przemówieniu zobrazował wysi­
łek całego narodu polskiego w walce o 
odzyskanie Niepodległości, przyczem 
podkreślił, że w tym zbiorowym wysiłku 
i kolejarz polski odegrał dużą rolę.

Piękny okolicznościowy wiersz p. t. 
„Sztandary* — Ustupskiej, wygłosił z 
uczuciem i pewnym talentem uczeń II 
Gimn. Państw. St. Wyczółkowski.

Następnie orkiestra Ogniska K P. W. 
pod kier. P. Biernackiego wykonała sta­
rannie szereg popisowych utworów mu­
zycznych jak Menuet Paderewskiego, 
czardasz „Cień Wojewody” , wiązankę 
pieśni legjonowych i inne, zeco licznie 
zebrana publiczność nie szćzędziła wy­
konawcom oklasków.

Na zakończenie zespół amatorów 
Ogniska KPW. pod reżyserją p. Stanów 
skiego odegrał dwie jednoaktówki p. t. 
„Żyj Polsko” Orwicza oraz „Jedenasty 
Listopad” Lasonia.

Z pośród zespołu amatorskiego na 
wyróżnienie zasłużyła p. Klimasowa, któ­
ra ze swej trudnej ro li wywiązała się 
znakcmicie, zdobywając sobie aplauz 
publiczności. Ponadto dobrze odegrane 
zostały role przez panie: Lecayet, Spraw 
kównę i Przepiórkowską oraz panów: 
Skolika, Chlewsfeiego, Klimasa, Biurkow 
skiego i In.

Ogólny podziw wzbudziła gra m ło­
docianych amatorów: 7-letniej L. Sta- 
nowskiej i 8-letniego W. Klimasa, któ­
rzy swobodną i dobrą grą wzbudzili so­
bie powszechną sympatję i uznanie pu­
bliczności.

Całość uroczystości wypadła bardzo 
dobrze.

Publiczne policzkowanie będzie 
podwójnie karane. Sąd Najwyższy 
zajmował się ostatnio kwestją karalno­
ści czynnego znieważenia i obelg, do 
których doszło w miejscach publicz­
nych.

Sąd Najwyższy uznał, iż wystąpienia 
takie podlegają karze w dwóch trybach. 
Wypoliczkowanie lub zelżenie stanowi 
bowiem nietylko przestępstwo na sku­
tek skargi pokrzywdzonego, jako obraza 
i naruszenie nietykalności cielesnej, ale 
również ma być karane w trybie karno­
administracyjnym za zakłócenie spokoju

publicznego, co jest karane w myśl art 
18 prawa o wykroczeniach.

Ukaranie sprawcy wystąpienia wsku­
tek skargi, wniesionej przez pokrzyw­
dzonego, nie wyklucza ukarania przez 
sąd administracyjny.

Kto i kiedy ma prawo korzy­
stać z Ubezpleczalni Społecznej.
Członkowie rodzin ubezpieczonych pod 
względem uprawnień do świadczeń U- 
bezpieczaini Społecznej, są podzieleni 
na dwie grupy, z których pierwsza, to 
znaczy, żona dzieci i wnuki, korzystają 
z uprawnień od dnia zgłoszenia ich, dru 
ga zaś. to zn. dalsza rodzfna, dopiero 
po 13 tygodniach od dnia ich zgło­
szenia.

Podział ten wynikający z mocy prze 
pisów ustawy, w praktyce nie byłby u- 
ciążliwy, gdyby ubezpieczeni nie ocią­
gali się ze zgłaszaniem członków rodzin 
do chwili, kiecfy wynika konieczność u- 
zyskania świadczeń, a na przeszkodzie 
staje brak uprawnień.

Podobnie rzecz przedstawia się w 
tym wypadku, jeżeli żona pracuje, a 
mąż jest bezrobotny. Mężowie bezrobot 
ni mogą korzystać z uprawnień do 
świadczeń, z tytu łu  ubezpieczenia pra­
cujących żon dopiero po trzech miesią­
cach od dnia zgłoszenia ich, a tylko mę 
żowie bezrobotni uznani praez komisję 
lekarską jako niezdolni do zarobkowa­
nia mają prawo do świadczeń od dnia 
ich zgłoszenia.

Dla uniknięcia licznych nieporozu­
mień na tern tle i w interesie ubezpie­
czonych należy zgłaszać członków ro­
dzin do uprawnienia świadczeń możli­
wie wcześnie, zanim wyniknie gwałtow­
na potrzeba.

Umowy sprzeczne z ustawą o 
ochronie lokatorów są nieważne
Sąd Najwyższy rozstrzygnął wczoraj 
sprawę, mającą wielce praktyczne zna­
czenie cHa szerszych sfer lokatorów.

Właścioiel domu wymusił od lokato 
ra umowę, mocą której ten zobowiązał 
się do płacenia wyższego komornego, 
niż w czerwcu 1914 r.

Początkowo lokator stosował się do 
zawartej umowy, jednak rychło zorjen- 
tował się, iż jest ona krzywdząca i po­
czął płacić komorne według stawki, 
przewidzianej ustawą o ochronie loka-’ 
torów, przysyłając należność pocztą.

Gospodarz inkasował komorne, o 
resztę zaś wystąpił do sądu grodzkiego 
który opierając się na zawartej przez 
strony umowie, zasądził komorne wyż­
sze od ustawowego.

Lokator nie zgodził się z tym  w yro­
kiem i zaskarżył go do wyższych in- 
stancyj.

Onegdaj Sąd Najwyższy uchylił wy­
rok sądu grodzkiego, orzekając, że 
wszelkie umowy, sprzeczne z przepisa­
m i o ochronie lokatorów, są nieważne.

Przed obniżką taks uzdrowi­
skowych. W najbliższych dniach zbie­
ra się na obrady w Warszawie komitet 
wykonawczy Związku Uzdrowisk Pol 
skich. Przedmiotem nerad będzie m. in. 
sprawa obniżki taks kuracyjnych w uz­
drowiskach. Dotychczas stosowane były 
ulgi w taksach jedynie w sezonach ma­
łego ożywienia, obecnie zaś ma być 
przeprowadzona zasadnicza obniżka teks 
na wszystkie sezony Jednocześnie istnie 
je zamiar znacznego ograniczenia ulg 
i obniżeń indywidualnych w uzdrowi­
skach

Z Teatru Kameralnego. Dziś, w 
czwartek powtórzenie premjery komedji 
muzycznej „Moja siostra i ja ” Dowcip­
ne libretto, jak również interesująca mu­
zyka oraz galerja znakomicie postawio­
nych postaci stanowią w ujęciu reżyser- 
skiem dyr. Galla całość godną podziwu.
W rolach głównych; Wańska, Rada, Dę- 
bicz. Górowski, Liedtke i Buczyński — 
Część muzyczna w opracowaniu Z Ja­
łowieckiego; erkiestra pod kierunkiem 
prof. J. Bursika.

„Wieczór Świetlicowy11 strźel- 
cźyń. W sobotę, 17 b. m. o godz. 20 
w gmachu „Ogniska Niepodległości, 
przy ulicy Pułaskiego 2, staraniem od­
działu żęńskiego Związku Strzeleckie­
go, Częstochowa—śródmieście odbędzie 
się wieczór świetlicowy z tańcami na 
który zapraszają sympatyków.

M O D E S  LA BELLE
w ł. B. ENZL0WA

po powrocie z Wiednia poleca naj 
nowsze modele i różne dodatki 

do sukien.
Ceny bardzo przystępne,

Aleja Wolności 5 m. 6, telef. 17-07

Kto może wyjechać do Argenty­
ny. Stosownie do obowiązujących 
przepisów emigracyjnych do Argentyny 
mogą wyjeżdżać posiadacze imiennych 
affid&vitiw czyli t. zw. „permiso de de 
sembarco” , wystawionych przez krew­
nych przebywających na terenie Argen­
tyny. Bez wezwań do tego kraju wyjeż­
dżać mogą reemigranci, przybyli do 
do Polski na czasowy pobyt, mogący u 
dowodnić dokumentami, że istotnie za 
mieszkiwali w Argentynie. Poza tern, 
bez wezwań wizę argentyńską uzyskać 
mogą rodziny rolnicze, udające się sa­
morzutnie w charaktezze osadników i 
posiadające poza kosztami przejazdu i 
wizy 1500 pengo argent, (około złotych 
2.250) na zakup ziemi.

'4

OGŁOSZENIE.
Urząd Wojewódzki Kielecki podaje 

do wiadomości, że w dniu 27 listopa 
da 1934 r. o goda. 11-ej w gmachu U- 
rzędu Wojewódzkiego (Ek-onomat) od­
będzie się sprzedaż w drodze ustnej 
licytacji 122 sztuk różnego kalibru skon 
fiskowanej broni m yśliwskiej i krótkiej, 
zdatnej do użytku oraz w drodze prze­
targu ofertowego—około 5000 kg. zde­
montowanej broni (szmelcu), przezna­
czonej na stop.

Do przetargu będą dopuszczone o- 
soby, które wykażą się pozwoleniami 
na posiadanie i noszenie broni palnej, 
lub na kupno takiej broni, pozwolę- 
niem na prowadzenie składu broni, 
oraz pozwoleniem na handel bronią i 
amunicją.

Omawiane dowody refiektanci przed 
przystąpieniem do przetargu w inni o- 
kazać Komisji przeprowadzającej licy ­
tację.

Ponadto refiektanci na kupno bro­
ni jak i szmelcu w dniu licytacji obo­
wiązani są złożyć w Urzędzie W oje­
wódzkim — wadjum w wysokości 10 
proc. wartości szacunkowej broni, 
względnie szmelcu.

Przedmioty wystawione na licy ta ­
cję można oglądać w dniu przetargu 
do godziny 10 ej.

Za Wojewodę (— ) ST. FELDMENT.
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Walne zebran ie  koła  Nr. i Z w.
Rez. K ie ro wnic tw o koła  Nr. i p r z y p o ­
m i n a  w szys tk im  k o l e g o m ,  że w d z i s ie j ­
szy c z w a r t e k  o g o d z  17 m in  30  w 
p i e r w s z y m  t e r m i n i e  i o godz .  18-ej w 
d r u g i m  t e rm in ie ,  o d b ę d z i e  się w lokalu 
koła przy ul. Ki l ińskiego  13 w a lne  z e ­
b r a n i e  z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  
dz i e n n y m :

O d c z y t a n i e  p r o to ku łu ,  s p r a w o z d a ­
nie u s t ę p u j ą c e g o  k i e ro w n ic tw a ,  w y b o ­
ry n o w e g o  za rządu ,  w o ln e  wniosk i .

Oszuści czychają na em ig ran ­
tów. W osta tn i ch  czasach  zn ó w  m n o ż ą  
s ię w y p a d k i  o s z u k iw a n ia  e m i g r a n t ó w ,  
u d a j ą c y c h  s ię  po wizy d o  k o n s u l a t ó w  
i u r z ę d ó w  w W a rs z a w ie .  E m ig ra n c i  po  
winni  w y s t r z e g a ć  się wszys tk ich  „ d o ­
b r o d z i e j ó w ”, n a r z u c a ją c y c h  s ię  im z u- 
s łu g a m i ,  u ł a t w i e n i a m i  itp., bo  te  wszys t  
k ie  i n d y w i d u a  k r ę c ą c e  się koło s iedz ib  
k o n s u l a t ó w  o b c y c h  i po d w o r c a c h  — 
to pospolic i  oszuśc i .

Zatrzymany z przemytem. Przed  
ki iku d n ia m i  c z ę s t o c h o w s k a  s t raż g r a ­
n ic zna  p rzy t r zym a ła  na stacj i  ko l e jo ­
wej w Kło m ni cach  m i e s z k a ń c a  C z ę s t o ­
c h o w y  Ansz la  L a n d o n a  z t r a n s p o r t e m  
280 p r z e m y c o n y c h  z N ie m i e c  sk ó re k  
król iczych,  im i t u j ący ch  foki.  W a r to ś ć  
z a t r z y m a n e g o  p r z e m y t u  w y n o s i  p r z e ­
szło 3 ty s i ące  zł. L a n d o n  t y m c z a s o w o  
zos ta ł  o s a d z o n y  w a re szcfe  ś ledczym.  
W związku  z te rn  na le ży  zazna cz yć ,  
że o s ta tn io  p r z e m y t n i c y  w ce lu  z m y ­
le n ia  czu j nośc i  władz  ró ż n e m i  okręż-  
n e m i  d r o g a m i  fa ł szywe foki p o c h o d z e ­
n ia  z a g r a n i c z n e g o  przewozi l i  w k i e r u n ­
ku  W a r s z a w y .

Strajk w fabryce „Częstochowianka”

Do akt Nr. Km.l 129-1934 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie, 2-go rew. Józef Solarczyk zam. w 
Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, 
na zasadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, że 
w dniu 26 lis topada 1934 roku, od godz. 10 
rano, odbędzie się licytacja publiczna r u ­
chomości, w Częstochowie przy ul. Złotej 
Nr. 160 u Marcina Krzywdy, składających 
się z konia, 3 krów i wozu, oszacowanych 
na tączną sumę 1000 zł., k tóre  można oglą­
dać w dniu licytacji w  miejscu sp rzed aży  
w czasie wyżej oznaczonym.
Częstochowa, dnia 8 lis topada 1934 r.

Komornik J. Solarczyk.
Do akt Nr. Km. 1038/1934 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chowie, 2-go rew iru  Józef bolarczyk, zam. 
w  Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, 
na zasadzie art .  602 i^.tCC. obwieszcza, że 
w dniu 23 lis topada 1934 r., od godz. 10 r a ­
no odbędzie się licytacja publiczna ru c h o ­
mości, w Częstochowie przy  ulicy N. Pan­
ny Marji Nr. U, w  firmie H erm an iśielcer 
i b-ka, siadających się z 51 palt damskich 
le tnich, 9 palt  zimowych damskich i u rzą­
dzenia sklepu, oszacowanych na łączną 
sumę 1590 zł., k tóre  można oglądać w dniu 
licytacji w m iejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym.

Częstochowa, dnia  9 l is topada 1934 r.
Komornik J. Solarczyk.

Do akt Nr. Km, 1569-34.
Ubwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew. I-go, zamieszkały w Częstocho 
Wie, przy ul. W aszyngtona  67 rn. 4, na zasa 
dzie art. 602 K.P.C-obwieszcza że w dniu 20 
lis topada 1934 r., od godz. 10, w Częstocho 
w ie ulicy Kościuszki Nr. 28, odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, a mianowicie: 
szafy bib ijo teczki,b iurka dębowego okrągłe 
go stolika 4 krzeseł,  2 foteli, ży randola  dy- 
waaa nieoieskiego, tapczana, k redensu-s to -  
łnw ego , otomany, obrazu i bieliźniarki, o- 
szacowanych na łączną sumę zł. l.zOO, k tó ­
re  można oglądać w dniu licytacji w miej 
scu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 12 listopada 1934 r.
KOMORNIK I REWIRU,

Sygnatura : 1012-34.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu  Grodzkiego w C zęsto­

chow ie rew iru  I-go, Józef Mackiewicz m a­
jący kancelarję  w Częstochowie p rzy  uli­
cy W aszyngtona Nr. 67 m. 4, Da podstawie 
art 602 k. p. c. podaje  do publicznej w ia ­
domości, że  dniu 27 listopada 1934 r. od 
8 0tłf ; 10-ej w Częstochowie, p rzy  ulicy N. 
Marji P anny  Nr. 32, odbędzie  się 2-sza licy 
tacja ruchom ości, należących do Bronisła­
wa Muszyńskiego, składających się z apa- 
ra ta  R oetgenow skiego f-my Sanitas, osza­
cowanych na łączną sumę zł. 3000, ( trzy  ty ­
j ą c e ) .  Ruchomości można oglądać w  dniu 
licytacji w m iejscu i czasie w yżej oznaczo­
nym.

Dnia 13 l is topada 1934 roku.
KOMORNIK I REW IRU.

7 łTIlhinnn ka r tS rzemieślniczą Nr. 1285 wy 
LgUIJiUllU daną p rzez  S tarostw o w Częs- 

ochow ie  na imię Mordka Gratiek, Aleja

Wczora j  o godz .  8 r a n o  w y b u c h ł  
s t ra jk o k u p a c y j n y  w f a b ry c e  „Częs to-  
c h o w i a n k a " .  Za s t r a jk o w a ła  II z m i a n a  
o dd z ia łu  tka lni  o r az  r o bo tn ic y  p lacowi .  
O g ó ł e m  z a s t r a jk ow a ło  350 osób .

Pod ło że  s t r a jk u  je s t  n a s t ę p u j ą c e :
Przed  14- tu d n i a m i  d y r e k c j a  fabryki  

wy p o w ie d z ia ła  p ra c ę  r o b o t n i k o m  tkalni ,  
k tó rz y  po up ływie  t e r m i n u  w y p o w i e ­
d z e n ia  za m ia s t  3 dni  p r a c o w a ć  miel i  
2 dn i  w t y god ni u ,  z t ern,  że w c ią g u  
na jb l iższych  k i lku  t y g o d n i  tk a ln ia  czyn 
na  będ z ie  w d r o d z e  wy ją t ku  jeszcze  3 
dni  w ty g o d n iu .

R o b o t n i c y  n ie  zgodzil i  s ię  na  te  
warunk i ,  d o m a g a j ą c  się na da l  3 d n i o ­
w e g o  t y g o d n i a  pr acy .  W s p ra w ie  tej  
o d b y ł a  s ię  k o n f e r e n c j a  m i ę d z y  d y r e k ­
cją  fabryki  a p r z e d s ta w ic i e la m i  r o b o t ­
n ików.  Ci o s ta tn i  z a p r o p o n o w a l i ,  a by  
każda  z m i a n a  p r a c o w a ł a  co drugi  t y ­
dz i eń  n i e p r z e r w a n i e  w c i ą g u  5 dni .  
Dyrekc ja  fabryki  n ie  zgodzi ła  s ię  na 
to ,  twierdząc ,  że brak  z a m ó w i e ń  i sil 
n a  k o n k u r e n c j a  ze s t r ony  inn yc h  przed  
s i ę b io r s t w  włó ki enn ic zych  s t o ją  t e m u  
na  prze szkodz ie .  D yr ekc j a  z a p r o p o n o ­
wała  j e d n a k ,  aby  ro b o tn ic y  tka ln i  z g o ­

dzili  s ię  na  to, a b y  1 o s o b a  o b s ł u g i ­
wała  3 w ar sz ta ty  t kack ie ,  co jest ,  j ak  
twierdz i  dy re kc ja  fabryki ,  p r a k t y k o w a ­
ne  rów ni eż  w Łodzi  i w ów czas  f a b r y k a  
n ie  będ z ie  m u s i a ł a  się l iczyć z k o n ­
k u r e n c j ą  ze s t r o n y  in n y ch  fa b ry k  w ł ó ­
k i e nn ic zyc h ,  p r z y c z e m  um oż l iw i  jej  to  
u z y s k a n i e  n o w y c h  z a m ó w i e ń ,  a t e m -  
s a m e m  zw ię k sz e n ie  ilości dni  p r acy .

Na p r o p o z y c j ę  przeds tawic ie l i  d y ­
rekcj i  r o b o tn ic y  tka ln i  (2 z m i a n a )  nie  
zgodzi l i  s ię  r w o b e c  n i e s p e ł n i e n i a  ich 
ż ą d a ń  roz poczę l i  s t ra jk ,  p o ł ą c z o n y  z 
o k u p a c j ą  fabryki .

Przyłączyli  s ię  d o  n ich  o d r a z u ,  na 
zn a k  so l i d a rn o śc i ,  r o b o t n i c y  p lacowi  w 
liczbie 40 tu ,  k tó r z y  d o m a g a j ą  s ię  n a d  
to przy jęc ia  do  p ra c y  j e d n e g o  ze sw ych 
ko le gów .

W i e c z o r e m  o d b y ła  s ię  w i n s p e k t o ­
rac ie  p ra cy  k o n f e r e n c j a ,  k tó r a  n ie  da ła  
j e d n a k  ż a d n e g o  r e z u l t a t u .  P o  k o n f e ­
renc ji  r o b o t n i c y  opu śc i l i  f a b r y k ę  k t ó ­
ra dz iś  j es t  c z ę ś c io w o  n i e c z y n n a  spo-  
w o d u  braku  a p a ł u ,  gdyż ,  r o b o r n i c y  n ie  
wy ła dowa l i  w ęg la  z po c ią gu .

W s p r a w a  te j  o d b ę d z i e  s ię  d r u g a  
ko n fe ren c ja i  w i n s p e k t o r a c i e  pracy.

5 lat więzienia za podpalenie.
W nocy z 17 na 18 s ierpnia  br. st. 

przód .  J an  S zczepani k  i post .  Nowacki 
J a n  pełnil i  s łu żbę  pa tro lową w re jon ie  
Krzepic.  Około godz.  1-ej, bę d ą c  w oko 
l icach  Nowokrzepic ,  zauważyl i  na s t r y ­
ch u  d o m u  J a k o b a  Kamińskiego  s i lne 
świat ło,  k tóre  powiększa ło  się szybko.  
Szczepan ik  i Nowacki ,  pode jrzewając,  iż 
j est  to pożar,  pobiegl i  szybko do  do m u 
Kamińskiego,  p rzyczem Nowacki  wbiega  
jąc  do s ieni ,  zauważył  sy lwetkę  myżczy 
zny, zamykającego  drzwi do  mieszkania ,  
a na s t ępn ie  usłyszel i  zgrzyt  klucza  w 
zamku.  Szczepanik ,  jak i Nowacki ,  wbie 
ga jąc  do sieni  poczul i  silny z a pach  na- 
fty.

Nowacki ,  widząc ,  że pożar  bardzo  
szybko s ię  rozszerza ,  począ ł  burzyć  do 
drzwi,  a gdy nikt  nie o tw ie ra ł ,  wyłamał  
drzwi  siłą.  W izbie zobaczył  ubranego  
w spodnie,  buty i c zapkę  Kamińskiego,  
pa lącego  papierosa.

Obaj ,  gdy tylko s tanę li  w progach  
mieszkania ,  zostal i  uderzeni  niezwykłym 
jego widokiem.  Mieszkanie  było p o zba ­
wione  sprzę tó w do mo wy ch  z wyją tkiem 
dw óch  łóżek  bez  pościel i  i kufra.

W toku wszczę tego  d oc ho dz en ia  u-  
stalono,  że Kamiński  p rzed  poża rem

cz ę ś ć  swych rzeczy przeniós ł  do j e d n e ­
go z sąsiadów,  a sp rzę ty  gospodarsk ie  
do  Dankowa,  dok ąd  m ia ł  s ię p r z e p r o ­
wadzić .

Badany w c h a r a k t e r z e  p ode j r zane go  
Kamiński  nie przyzna ł  s ię  do winy, u- 
parcie  twierdząc ,  że rzeczy  przeniós ł  do 
sąs iada  o wiele wcześn ie j .

Należy podkreś lić ,  że og ień przeniós ł  
się na  sąs iednie  budynki ,  z k tó ry ch  wie 
le spłonę ło .  P as t w ą  p łomi en i  padły rów 
nież r u c h o m o ś c i  do m o w e  n ie szczęsn y ch  
loka torów d o m u  Kamińskiego,  szc zegó l ­
nie dotk l iwe  s t ra ty  poniósł  niejaki  Da ­
wid T e n e n b a u m .

Spra wę ro zp oz na wał  S ą d  Okręgowy,  
w sk ład  którego  wchodzil i  sędz ia  Nako-  
n ieczny,  jako przewodniczący  oraz  s ę ­
dz iowie Cwiakowski  i Pawelski ,  oskar ­
ża ł pprok.  S ta ryszak  z P io trkowa,  w i- 
m ien i u  po sz ko dowanego Dawida  Tenen-  
ba u m a  powództwo cywilne w wysokośc i  
475  zł. popiera ł  mec.  L. Asz.

S ą d  wo bec  n ieodpar tych  dowod ów  
winy sk aza ł  oskarżonego  Kamińskiego  
za podpalen ie  w ce lu  uzyskania  premj i  
asekuracyjne j  na  5 lat  więz ienia ,  z a s ą ­
dza ją c  je dn o c z e śn ie  pow ództwo  cywi lne 
na rzecz  posz kod ow anego T en en b au m a .

Obniżka ceny Chleba i bułek.
Z in ic j a tyw y  p r e z y d e n t a  m i a s t a  p. 

M a ck ie w ic za  o d b y ł a  s ię  dziś  k o n f e r e n ­
c ja  p r z e d s t a w i c i e l a m i  ch rz e ś c i j ań s k ie g o  
i ż y d o w s k i e g o  c e c h ó w  p i eka rzy ,  w wy 
n i k u  k t óre j  u c h w a l o n o  o b n i ż k ę  cen  
ch l eb a  p y t l o w e g o  (ży tn iego)  z 29  n a  27 
g ro szy  za ki lo i b u ł e k  z 65 n a  60 gr. 
za kilo.

S am o bó js tw o  częs tochow ian lna  
w  Łodzi.

Denat odznaczony  był Krzyżem 
..Vlrtuti Militari".

W s u t e r y n a c h  gm ach u  Banku P o l ­
skiego w Łodzi  pope łn i ł  wczoraj  wieczo 
r e m  sa m o b ó j s tw o  woźny tegoż  banku,  
37- le tn i  S t e f an  Mach,  s t rze la jąc  do s ie ­
bie z rewolwe ru .  Ś m ie rć  na s tą p i ł a  n a ­
tychmias t .

D e n a t  pochodzi  z Częs to chow y  i 
p rzez  sz e reg  lat  pełni ł  w t u te j s z y m  o d ­
dz iale  Ba nku Polsk iego funkc je  w o ź n e ­
go. Był on c z ło w ie k ie m  bardzo  so l i d­
nym.  Miał  on p iękną  ka r t ę  w historj i  
walk o n ie podleg łość .  W cz a s ie  wojny 
odznaczony  zos ta ł  k rzyżem „Vir tut i  
Mi l i ta r i” .

P r z e d  n i edaw ny m  c z a s e m  Mach 
przenies iony  zos ta ł  do łó dzk ieg o  oddzia  
łu Banku Polskiego.  O d  tego  cz asu  p o ­
c zą ł  on zd radzać  objawy rozs t roju  n e r ­
wowego. To  było zape wne  przyczyną  de  
sperackie go  kroku.

Przywłaszczenie .  P. M ar jan  Du- 
d l a k  (ul. L i m a n o w s k i e g o  56)  w y p o ż y ­
czył w kw ie tn iu  b. r. swo ją  f z ł o t ą  ob-  

g t r ą c z k ę  d o  ś lu b u  K a ł u ż n ę m u  W a l e n t e ­

mu ,  za m .  przy ul. B r a tn ie j  7. K a łu żn y  
o b r ą c r k ę  tę  p rz yw ła szczy ł  sob ie.

Sprawa  o p rzem yt  wanilji I brzy 
tew. Wydz ia ł  k a r n o  s k a r b o w y  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  s ę ­
dz i ego  T e r p i ł o w s k i e g o  ro z p o z n a w a ł  
s p r a w ę  m i e s z k a ń c ó w  wsi K a m i ń s k o  26 
l e t n i e g o  A n t o n i e g o  J e l o n k a ,  16- le tn ie -  
go  B o le s ł a w a  P i e t r z a k a  i 2 5 - l e t n i e g o  
J ó z e f a  J e l o n k a ,  o raz  m i e s z k a ń c a  C z ę ­
s t o c h o w y  k u p c a M a t j a  sa Et t ing era ,  ( B e r ­
ka J o s e l e w i e z a  Nb 6), h a n d l a r z a  z Tru-  
sk o la s  C h a l m a  Z o m b e k a  i m a ł ż o n k ó w  
Mo sz ka  i Rud l i  W a s i l e w i c z ó w  ( C z ę s t o ­
c how a ,  S e n a t o r s k a  Nb 22).

J e l o n k o w i e  i P ie t rzak  o s k a r ż e n i  b y ­
li o to,  że w g r u d n i u  ub.  r., dz ia ła jąc  
w e  w s p ó l n e m  p o r o z u m i e n i u ,  p r z e n i e ­
śli z N i e m i e c  do  Polski ,  do  wsi Szar - 
lejka,  24,8 klg.  wanil j i  i 7,3 klg.  b r z y ­
tew.

Rola M a łe c k ie g o  p o l e g a ł a  w e d łu g  
ak tu  o s k a r ż e n i a  n a  p rz y w ie z ie n iu  w y ­
żej w y m i e n i o n e g o  p r z e m y t u  d o  W a s i ­
lewiczów,  k tó r z y  to w a r  t e n  miel i  d o ­
s ta rc z y ć  E t t i ng e row i .

E t t i n g e r  zaś  i Z o m b e k  o s k a r ż e n i  by 
li o to,  że  p o dż ega l i  J e l o n k ó w  i M a ­
ł e c k i e g o  d o  p r z e m y c e n i a  t o w a r ó w  z 
N i e m i e c  d o  Polski ,  W as i l e w ic z o w ie  zaś  
o przy jęc ie  p r z e m y t u  na  p r z e c h o w a n i e .

O s k a r ż a ł  pprok .  S t a ryszak  z P i o t r ­
kowa.

S ą d  sk a z a ł  A n t o n i e g o  i J ó z e f a  J e ­
lo n k ó w  na  k a r ę  po 17070 zł. z z a m i a  
ną  wraz ie  n i ek a ra ln o śc i  na  170 dn i  a- 
resztu,  o r az  n a  2 m i e s i ą c e  a r e sz tu  bez -  
wzglęc łnego ,  ' B o l e s ł a w a  P ie t r zaka  na 
u m i e s z c z e n i e  w zak ła d z i e  p o p ra w c z y m ,

z z a w i e s z e n i e m  t y t u ł e m  p r ó b y  w y k o ­
n a n ia  w y ro k u  na  przec iąg  lat dw ó c h ,  
J ó z e f a  M a łe ck ie g o  na  k a r ę  17070 zł. 
E o m b e k a  rów nie ż  n a  k a i ę  17070 zł., 
lecz z z a m i a n ą  w razie n i e ś c i ą g a l n o ­
ści n a  340 dni  a r e s z t u ,  p o z o s t a ł y c h  o- 
sk a r ż o n y c h  zaś  un ie w in n i / .

Złodzieje spowodowal i  pożar
O n e g d a j  o godz .  21 we  wsi Rębie l ice  
Królewskie,  na  s z k o d ę  W oj tyr y  A d a m a  
spal i ła  s ię  s todoła  d r e w n i a n a  wraz  ze 
z b o ż e m .  O g ó l n e  s t ra ty  w y n o s z ą  ok o ło  
900  zł. J a k  u s t a l o n o  d o c h o d z e n i e m ,  o- 
g ie ń  zos ta ł  z a p r ó s z o n y  przez złodziei ,  
k tórzy kradl i  z i e m n ia k i .

Złodzieje w sk lepie.  W nocy na 
14 b. m. n ieznani  sprawcy  dosta l i  s ię  
do  sk lepu  Walerj i  Ujmy, we wsi Błesz- 
no, skąd  skradl i  90  zł. gotówką,  tytonie,  
pap ie r osy  i różne  kosm etyki  ogólnej  
wa r tośc i  245 zł.

Pokłosie  złodziejskie.  Na s t r y ­
c h u  d o m u  Nb 100 przy  ul. C hł op ick ie -  
go  zak rad l i  s ię  z łodz ie je  i skrad l i  b i e ­
l iznę po śc ie lo w ą ,  d z i e c i n n ą  o r a z  m u n ­
d u r  letni ,  z a m i e s z k a ł e g o  w t y m ż e  d o ­
m u  p o r u c z n i k a  M o r a t a .

—  P. Ar on owi  G r i n b a u m o w i  (ul.  
O g r o d o w a  NslO)  n iz n a n y  z łodz ie jaszek  
skrad ł  z b a l k o n u  2 p i ę t r a  p o d u s z k ę ,  
w a r to śc i  50 zł.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj ,  w 1-ym dniu  ciągnienia 

2-ej klasy 31 Loterj i  Pańs twowej  g ł ó w ­
ne  wygrane padły na n as tępu jąc e  numery:

I.
Zł. 50 000 na  nr. 75778.
Zł.  10.000 na nr. 7836  133580.
Zł.  2,000 na nr. 20919 32023 112319 

125111.
Zł. 1.000 na  n- ry:  37429 56356 

92402.
Zł 500  na n-ry: 26621 35265 50164 

86074 154084 158041 163225 171242
179443.

Zł. 400  no nr. 1836 4279 16116 
21390 38830 62493 84038 94977 105795 
114760 125941 155368 167361 178337.

Zł.  250 na n-ry: 12718 19472 21895 
24748 35116 39027 43797 44t>89 55394 
61043 77725 79619 82274 84219 99614 
103615 104615 105936 111205 111047
114725 115807 131150 131242 134820
134996 143733 159393 163976 156707
168339

II.
Zł.  10,000 na nr. 113887.
Zł.  5 000 na n ry: 56939 126402.
Zł. 2,000 na  n-ry: 92620 95334 125220 

175662.
Zł. 1,000 na  nr. 33235 43255 113013 

125384.
Zł. 500 na n-ry: 19188 2 - 9 5 3  35282 

53 997  56207 70242 75 8 9 6 1 0 6 1 2 5 1 3 2 6 7 4  
148512 159603

MLEKO PeIn o w a r to śc io w e  bute lko
w a n e  w k a żd ych  i lo ś c ia c h  

f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  l e k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z co d z ien n ą  d o s ta w ą  do 
dom ów , p u n k tu a ln ie  o godzin ie  7 rano.  
M a ją tek  „Jaskrów**, pod C zęsto ch o w ą  
Z a m ó w ien ia  te le fo n ic z n e .  T elefon  11-00

Z RADOMSKA.
— Ilu radjo abonen tów  I t e l e ­

fonicznych liczy Radomsko? J a k  s ię
d o w i a d u j e m y ,  l iczba a b o n e n t ó w  sieci 
t e l e fon ic zne j  w R a d o m s k u  w ynos i  o- 
b e c n i e  140 osó b ,  zaś r a d j o a b o n e n t ó w  
—  411 o só b .

W p o r ó w n a n i u  z o g ó l n ą  l iczbą m i e ­
s z k a ń c ó w  n a s z e g o  m i a s t a  —  cyfry p o ­
wyższe,  p r zyznać  to  należy,  są b.  nikłe.

Do akt Nr. Km. 793/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku II-go rew. Wacław W oźniakowski zam. 
w Radomsku, p rzy  ul. P rzedborskiej  35, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w 
dniu 29 listopada 1934 roku  od godz. 9 tej 
odbędzie  się l icytacja publiczna ruchomo­
ści, należących do F irm y „Ksawerów" w 
Radomsku, w jego lokalu w Radomsku p rzy 
ul Narutowicza 11 składających się z 2-ch 
biurek męskich i 250-ciu tuzinów siedzeń 
krzesłowych. Na pokrycie należności T-wa 
W zaj. Ubez. Związek U bezp ieczen iow y 
P rzem ysłow ców  Polskich w W arszaw ie ,  
oszacowanych na łączną sumę 1300 zł., k tó­
re można oglądać w dniu licytacji w miej- 
scusprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Radomsko dnta 7 lis topada 1934 r
Komornik W. Woźniakowski,
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Jak Miedźno uczciło 16-rocznicy 
odzyskania Niepdległoścl? W przed
dzień Święta Niepodległości odb jł  się 
w Miedźnie uroczysty capstrzyk. Prze­
prowadzający w dniu tym ćwiczenia ca 
łodzienne z oddziałami p, w. Z. S. ko­
mendant powiatowy P. W. kpt. W, Res 
pondek i podoficerowie wzię li udział w 
obchodzie. Po uformowaniu się wszyst 
kich organizacyj na miejscu zbiórki 
kpt. Respondek odebrał raport i po­
chód ruszył przy dźwiękach orkiestry  
strażackiej przez wieś, kierując się w 
stronę rzęsiście oświetlonego gmachu 
szkolnego, gdzie wmurowana jest w 
ścianę p ł y t a  k u  c z c i  po­
ległych w walkach o wolność narodu 
obywateli gm. Miedźno.

Opodal szkoły płonął ogień-znioz. 
Przed tablicą przemówił do zgromadzo­
nej rzeszy członków organizacyj i oby 
wateli kierownik szkoły, obrazując w 
swem przemówieniu stan Polski w dniu 
11 listopada 1918 i wykazując w moc­
nych rzutach ogrom dokonanej pracy i 
podziwu godny nasz dorobek na przy- 
taczanyzh przykładach. Stawiając po 
ległych, których nazwiska w dnieją na 
płycie pamiątkowej, za wzór ofiarności 
obywatelskiej, dzięfcj której mogliśmy  
w spokoju takie wyniki pracy osiągnąć 
wezwał zgromadzonych do postawy na 
baczność i ślubowania we własnych ser 
each na wierną służbę dla dobra kraju  
pod kierunkiem najwyższych sterników  
Państwa,

Wzaiesione okrzyki na cześć N a j­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Prezyden  
ta R P. Marszałka Piłsudskiego i boha 
terskiej Arm ji Polskiej zostały z en­
tuzjazmem podchwycone. Następnie  
wśród głębokiego skupienia odczytał 
komendant Z . S. apel poległych. W te ­
dy zagrzmiały strzały granatów i wy­
strze li ły  kolorowe rakiety.

W dniu 11 listopada o godz. 8.30 
szkoły, Zw. Strzelecki, Straż Oeniowa, 
Zw. Rezerwistów, przedstawiciele sa­
morządu gminnego, Policja i liczna pu 
bliczność wzięli udział w nabożeństwie. 
Ks. OpasewiczowiJ który na dźwięk  
Hymnu Państwowego w dniach świąt 
Państwowych opuszcza kośoiół zrobili  
parafjanie niespodziankę, śpiewając sa­
morzutnie bez organ, „Boże coś Pol­
skę..,", protestując temsamem przeciw  
rugowaniu patrjotycznyob momentów z 
kościoła. Uroczysta akademja w szkole 
po nabożeństwie i zabawa wieczorem  
były dopełnieniem obchodu, który w 
roku bieżącym miał przebieg bardzo 
uroczysty. Publiczność wzięli gremjal-  
ny udział w uroczystości.

W d \
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Zamiast opjum -  woda z cukrem i solą.
Niema pracy cięższej, bardziej wy­

czerpującej fizycznie, aniżeli praca pala 
czy w wielkich piecach przemysłowych. 
Wszystko jedno, czy to w hutach, czy 
na okrętach parowych, pod pokładem, 
czy wreszcie w jakichkolwiek innych 
oddziałach fabrycznych, w których wy­
twarza się znaczne ilości energji ciepl­
nej. Obsługa pieców odbywa się w tro ­
pikalnej temperaturze, praca zaś jest 
bardzo ciężka. To też palacze, mimo, 
że pracują nawpół nago, są przez cały 
czas zlani potem i pracują tylko naj­
wyższym wysiłkiem mięśni i nerwów.

Dokucza im straszne prsgnienie, któ 
re należy zaspokoić. Zażwyczaj podaje 
się im wodę, którą jednakże robotnicy 
ci pochłaniają w takiej ilości, że w y ­
wiązują się u nich na tem tle poważne 
zaburzenia je litowe. Aby temu zapobiec, 
dodaje się często do wody opjum w ce

lu zapobieżenia do leg l iw ośc iom  żo łądko 
wym  i aby lekko  znarkotyzować pala­
czy, usunąć n iem iłe  wrażen ia  sub jek tyw  
ne. Taką np. m ieszankę podaje się w 
w ie lu  hutach u nas na G. Śląsku. Oczy­
wiście, opjum, używńne stale przez pa­
laczy, je s t  szkod liwe  i n iebezpieczne 
d la  zdrowia .

W związku z tem przeprowadzono 
w Ins ty tu c ie  Obuoha (badanie ohorób 
zawodowych) w M oskw ie, specja lne do­
świadczenia f iz jo log iczne , ja k ie  p łyny  
na leży podawać palaczom, aby gas i ły ,  a 
nie pobudzały p ragn ien ie  i aby nie b y ­
ł y  szkodliwe dla zd row ia . Usta lono, że 
na j lep ie j  nadaje się do tego celu woda, 
nasycona kwasem w ęg low ym  z domiesz 
ką 0,75 proc. so li kuchennej i l  proc. 
cukru  Mieszankę taką na leży podawać 
całe j obsłudze p ieców i ko t łów  p rz e m y ­
s łowych.

W Y T W Ó R N I A
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Słowo sportowe
Sportowcy, zapraszam y was 
do dyskusji na tem at: Sport, 

czy gry  sportowe?
W iele  mówi się o wychowaniu na­

szej młodzieży na silnych, energ. i przed 
siębiorczych obywateli, bo jes t to obo­
wiązkiem społeczeństwa. Odwieczną pra 
Wdą jest fakt, że w zależności od o to ­
czenia, warunków i trybu życia młodzie 
ży kształtują się charaktery później- 
szych obywateli. Energję, przedsiębior-  
czość i siłę fizyczną wyrobić moina  
tylko w młodości przez uprawianie isto 
tnych i właściwych wiekowi sportów. 
Otwarcie i z całą szczerością musimy 
sobie powiedzieć, że ani piłka nożna, 
ani siatkówka, ani koszykówka i tym 
podobne gry nie są w stanie wyrobić  
W naszych dzieciach wyżej podanych 
zalet a to z prostej przyczyny, że gry  
te zasadniczo prawie nic wspólnego z 
właściwym sportem nie mają.

Nadmienić jeszcze wypada, że gry

U T R A
wszelkiego rodzaju  

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

S K Ł A D  F U T E R

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny M arji 6. 
Telefon 22-59.

sportowe, które wymagają bezpośred­
niego ścierania się ze sobą graczy i 
walki tychże między sobą, wywierają  
bardzo ujemny wpływ na młodzież spor 
towo nie wychowaną. Jednak obecnie 
daje się zauważyć u nas prawie że zu­
pełny zanik istotnych, korzystnych dla 
młodzieży sportów a n iezw ylłe  spopu­
laryzowanie i rozpowszechnianie gier  
sportowych o bardzo wątpliwej ich war 
tości wychowawczej z racji wysoce nie- 
sportowego sposobu rozgrywanie tych 
gier. Utarło się dziś mniemanie, że jed 
nostki uprawiające gry sportowe są już  
typowymi sportowcami. Jest to wielki 
błąd, gdyż rzeczywisty sportowiec upra 
wia prawie że wyłącznie istotne spor^ 
ty, mało poświęcając czasu grom spor­
towym, którym w zasadzie zupełnie  
słusznie większego znaczenia nie przy­
wiązuje. Przez wyraz sport należy rozu 
mieć walkę z przestrzenią i żywiołami 
a nigdy walkę pomiędzy jednostkami 
lub całemi grupami. Nie możemy na- 
przykład nazwać wyczynem sportowym 
„wbicie gola* jednego czy nawet i stu. 
Pokonanie zapaśnika X  a przez zapa­
śnika \ - a  też nie będzie żadnym w y­
czynem sportowym. Natomiast pięknym  
wyczynem sportowym nazwać śmiało 
można pokonanie przestrzeni w obu kie 
ruukach między Warszawą a Gdynią w 
kajaku lub łodzi po Wiśle w dwumie­
sięcznym okresie czasu, mimo niesprzy 
jającyeh warunków atmosferycznych, 
dużej fali rzecznej i szybkiego prądu.

Dlatego, jeżeli chodzi nam o właśoi 
we sportowe wychowanie naszej mło­
dzieży, co daje nam pełną gwaranoję  
wyrobienia w niej siły fizycznej, ener­
g ji  i przedsiębiorczości, to musimy bez 
względnie zwrócić większą uwagę na 
uprawianie przez młodzież szkolną isto 
tnych sportów w pierwszym rzędzie sta 
wiając gry sportowe na drugiem m ie j­
scu.

Jeżeli chodzi o wybór sportu naj­
zdrowszego, najszlachetniejszego i naj­
korzystniejszego pod każdym względem  
a odpowiedniego i właściwego dla mło­
dzieży, to wybór ten paść musi na spor 
ty wodne. Musimy młodzież uczyć pły­
wać, by potem dać je j  możność upra­
wiania bezpiecznego już wówczas dla 
niej sportu kajakowego, który ma ol­
brzymie znaczenie wychowawcze jest to 
bowiem rodzaj najdrowszej i najtańszej 
turystyki. Wychowanie sportowe mło 
dzieży w okresie wakacyjnym musi 
przenieść się z miejskich, czy też szkol 
nych boisk ciasnych, pełnych ulicznego 
kurzu i dymów fabrycznych na „trochę*  
większe boisko jakim jest obszar Rze­
czypospolitej Polskiej, Piłkę, bo ta te ­
raz występuje we wszystkich grach, na 
leży zamienić na kajak lub łódź a „prze-  
c.wnikiem" młodzieży niech będzie prze 
sfcrzeń i żywioły.

W ten sposób wychowując młodzież 
naszą napewno wyrobimy w niej siłę, 
zdrowie, energję i przedsiębiorczość. Z 
wychowania sportowego młodzieży wal­
ka tejże między sobą powinna być zu­
pełnie skreślona, gdyż w tych wypad- 
kacg z reguły walczy słabszy z najsil­
niejszym i odwrotnie. Zawrze jest zwy­
cięzca i zwyciężony. Silniejszy niema 
się czem szczycić, bo pokonał słabszego 
a słahszy niema co mówić, bo jest  
przeoież pokonanym.

Tak rozumnje rzeczywisty sporto­
wiec ł dlatego właśnie zawsze woli u- 
prawiać sporty istotne niż „pśeudo- 
sporty* ja k  gry sportowe, bo pierwsze

zawsze dają mu korzyść, a drugie nie 
jednokrotnie są źródłem wielu później­
szych rozczarowań.

Kornel Pliss.

Zdrowie i higiena.
Surowica ludzka — przyszłością 

seroterapji.
Dr. Lisner, prof. Un iwersy te tu  w Tu- 

bindze, dokona ł odkrycia, k tóre  spew- 
nością odegra poważną rolę w dalszym 
rozwoju  seroterapji ( leczenie chorób  in 
fekcy jnych  surow icam i).

Jak w iadomo, w przebiegu chorób  
zakaźnych organ izm  wytwarza w ce lu  
obrony przed jadam i bakte ry jnem i anty 
toksymy, czy l i  przeciw jady. Przec iw jady  
tworzę się we k rw i  i przechodzę do su­
row icy. Zasada seroterapji polega na 
tem, że dla pomożenia o rgan izm owi w 
jego walce z toksynami, zastrzyku jemy 
chorem u substancje, pobudzajęce do in 
tensywnego wytwarzan ia  antytoksyn. Do 
tego ce lu  służę zab ite  albo osłabione 
k u ltu ry  tych samych baktery j, k tó re  wy 
w o ła ły  chorobę, jed na kże  w leczn ic ­
tw ie  stosuje się zazwyczaj sposób b ie r­
nego uodporn iania ustro ju, polegajęcy 
na tem, że wstrzykuje  się chorem u go­
towe już antytoksynv, wyprodukowane 
przez umyślnie zarażoną daną chorobę 
zw ierzęta . Z w ie rzę  zorażf ne, np. koń, 
zwalcza jęc chorobę, wywołaną przez 
wprowadzenie  do jego organ izm u os ła ­
b ionych zarazków, wytwarza  we krw i 
c ia ła  obronne Surow ica krw i. pobrana 
od tak iego zw ierzęc ia  i posiadająca już 
gotowe sntyfcoksyny, s łuży do ce lów 
leczniczych.

N iestety, nie zawsze taką drogę mo­
żemy o trzym ać surow icę  leczniczą, po­
nieważ nie ńa wszystk ie  choroby zakaź 
ne, na k tó re  zapada cz łow iek  zachoru ­
ję zwierzęta. Na pewne choroby zwie 
rzęta są odporne, Chodziło  o to, żeby 
znaleźć sposób o trzym an ia  brakujących 
surow ic .

W tym  celu L isner zaczął używać 
zamiast zw ierzą t zdrowych ludzi, k tó ­
rych czynnie  uodarn ia ł na różne ch o ro ­
by. P róby na chorych  poczyn ione z 
ludzką  surow icę  dow iod ły , że dzia ła  
dna o wiele s i ln ie j, niż podobna su row i­
ca zwierzęca. W ten sposób uda ło  się 
L inserow i uratować iy c ie  k i lku  chorym, 
c ierp iącym  na zakażenie k rw i.  Ponieważ 
w praktyce niezawsze można dla ra to ­
wania zagrożonego życia chorego sko 
rzystać z pomocy kogoko lw iek z jego 
najb iiższej rodziny, k tó ryby  się nadawał 
do czynnego uodporn ien ia , —  wobec 
zupe łne j n ieszkod liwości metody Linse- 
ra, przypuszczaćać można, że znajdą 
się m łodz i ludzie, k tó rzy  stanę się za- 
zawodow ym i dawcam i surowicy uodpo r­
n ione j, podobnie, jak to się dz ie je  o- 
becnie, jeśli chodz i o krew  do trans­
fuz j i.

nie w samą skórę, odgarniając włosy 
kępkami rta boki. Najważniejsze jest 
jednak codzienne najdokładniejsze my­
cie skóry owłosionej dobrem mydłem i 
gorącą wodą.

Wiadomości radiowe.
Zaduźo czy zam ało muzyki.

Z n a k o m ity  k ry ty k  F ilson Young, za­
s tanaw ia jąc  się nad p ro g ra m a m i m u- 
zycznem i rozg łośn i ang ie lsk ich , wyraża 
pogląd, że dz is ia j się nadaje  zadużo 
m u z y k i ,  -  bo nadaje się w ogó le  z a d u ­
żo wsze lk ich  audycy j.  Z am ias t cenić 
dob rodz ie js tw a  rad jo fon j i ,  da jące nam 
n iebyw a łe  n ig d y  p rzedtem  m oż l iw ośc i 
k a rm ie n ia  się m uzyką  na codzień, —  
pub liczność  przyzwyczaja  się do tego 
stanu rzeczy tak  samo, ja k  i do wszel 
k ich  in n y c h  odo go dn ień  życia co dz ien ­
nego np. w od o c ią g u ,  św ia t ła  e le k trycz  
nego, i przesta je  u s tosu nko w yw a ć  się 
czy n n ie  do n iego . Sprawa stała się ła ­
twą, stawia s łuchaczom  za m ałe  w ym a  
gan ia . N ie  os ią gn iem y  n ig d y  w y s o k ie ­
go poz o m u  k u l tu ry  m uzyczne j w naro 
dz ie  przez w y lew an ie  nań m u zyk i  w 
dużych i lośc iach . K u l tu ra  pow sta je  w 
odb io rcy ,  a n ie  p rzychodz i w p ros t  od 
dającego. S łuchacz rad jow y , d la  k tó re ­
go m uzyka  jest dos tępna  bez żadnego 
wys łk u  z jego  s trony , n ie os iągn ie  z 
je j  s łuchan ia  ta k ie j  ko rzyśc i ja k  ktoś, 
k to  m us i się z p e w n y m  w y s i łk ie m  p o ­
starać o dobrą  m uzykę . N ie  m ożna na 
być k u l tu ry  m uzyczn e j w p ra w d z iw y m  
sensie tego słowa, bez św iadom ego  
w y s i łk u  w ty m  k ie run ku .

Tak walczą z przeszkodami.
Zgodn ie  z par. 75 U s taw y Pocztowo- 

Te leg ra f iczne j,  D y re kc ja  Poczt i Te le ­
g ra fów  w L u b la n ie  w yda ła  rozporządzę  
n ie  w sp raw ie  och ron y  przed za k łóce ­
n ia m i ,  k tó re g o  m ocą każdy posiadacz 
urządzenia  zak łóca jącego  lub  ins ta lac j i  
zobow iązany  będzie  do za łożenia w c ią ­
gu d n i  t rzydz ies tu ,  p rzysposob ien ia  o- 
ch ro nn eg o  p rze c iw  ty m  za k łócen iom . 
S łoweńscy posiadacze w arsz ta tów  prze 
m ys łow ych  o napędz ie  e le k t ry c z n y m  
s k ie ro w a l i  p rzeo iw ko  p o s ta no w ie n iu  za 
ża len ie  do G e ne ra lne j D y re k c j i  Poczt 
w  B ia ło g ro dz ie ,  k tó ra  je d n a k  rozs trzy ­
gnę ła  sprawę na korzyść D y re k c j i  w 
Lub la n ie ,  w s k u te k  ozego rzeczone roz ­
porządzen ie  och ron ne  p rzec iw  zak łóce ­
n io m  zyska ło  na m o cy  p raw ne j Z g o d ­
n ie  z te m  rozporządzen iem , o dm ow a  
usun ięc ia  źród ła  zak łócen ia  o d b io ru  bę 
dzie ka ra ln a  do w ysokośc i 5.000 dyna -  
rów .

Indywidualizm  pospolitego szaraka
P rog ram y  rad jow e  k o n ty n u u ją  w d a ł  

szym ciągu o d c z y ty  z c y k lu  „Z y c ie  i 
obycza je  zw ie rzą t” . O becn ie  szereg pre 
Iekcy j  rozpoczyna znany p rz y ro d n ik  
pro f. S tan is ław  S u m iń s k i ,  P ie rw szy  o d ­
czy t p rzeznaczony będzie b io g ra f j i  za ­
jąca z u w z g lę d n ie n ie m  jego  cech b io ­
log icznych  i p sych icznych , ja ko  ko n s e ­
k w e n c j i  cech m o r fo lo g ic z n y c h .  W b re w  
te m u  co ba jka  i p rzys łow ia  m tfw ią  o 
tch ó rzos tw ie  za jąca, p re le g e n t  o po w ie  
s łuchaozom  o in d y w id u a l iź m ie  szaraka. 
W re szc ie  na zakończen ie  o d c z y tu  zo-

Włosdw, które w ypadły odzyskać 
się nie da.

Włosów, które wypadły, odzyskać 
się w żaden sposób nie da. Takiego le­
karstwa medycyna jeszcze nie zna. 
Można natomiast opóźnić wypadnięcie 
pozostałych włosów przez codzienne 
najdokładniejsze mycie głowy przetłusz- 
czonem mydłem i gorącą wodą. Poza 
tem wskazane jest nacieranie głowy 
3 procentową maścią siarkową. Wcierać  
ją należy trzy razy na tydzień dokład­
nie i mocno w owłosioną skórę głowy; 
wcierać trzeba tę maść nie we włosy]

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„ B E  N E T A "
Częstochowa, B. Joselewlcza i i

v is  a vis sk lepu  z Kape luszam i 

pod k ierunkiem  absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w  W ar 

szawie z długoletnią praktyką.

100 proc. pewności dolnego wykonania.



„M Ł  O W O*

brązowany zostanie stosunek, ja k i  pa­
nuje m iędzy człowiekiem, a zającem.

Czy warto przerabiać odzież?
Czy warto  przerabiać? Pytanie to 

nasuwa się natarczywie w pełni każde 
go sezonu, k iedy już wszystkie panie 
zdążyły się zorjentować w zmianach 
m ody. Trzeba się jednakże nad tern 
g łęboko zastanowić, ażeby z przeróbki 
o trzymać „kreację", k tóraby wyglądała 
jak nowa i nie nosiła rra sobie fa ta l­
nego piętna „sz tukow an iny ” . Praktycz 
ną pogadankę na ten tem a t usłyszą 
panie przez radjo w dn iu  16 listopada 
t. j. w p ią tek o godz. 12.45. f tu to rką  po 
gadanki będzie p. Marja Dobrowolska.

Koncert symfoniczny.
Koncertem sym fon icznym , jaki trans 

m itować będą rozgłośnie Polskiego Ra 
dja z Konserwatorjum Warszawskiego 
w dniu 16 lis topada (p iątek) o godz. 
20.15 dyrygować będzie Kazimierz W ił 
kom irsk i,  jako  solistka wystąpi utalen 
towana wielce pianistka rosyjska— Gita 
Gradowa.

ZE ŚW IATA.
Czy ś. p. min. Ludwik Barthou 

przeczuwał katastrofę?
Znamienny list znakomitego męża 

stanu sprzed roku.
Jedno z popo łudn iowych pism pa­

ryskich (Intransigeant) opub likowało  
list zamordowanego w Marsylj i m in i­
stra Ludw ika Barthou do jednego z je ­
go przy jac ió ł politycznych, dowodzący, 
że znakom ity  francuski mąż stanu już 
od dłuższego czasu zdawał sobie spra­
wę z całej grozy syruacji we Francji

Zwłoki syna za... zaliczeniem.
Przesyłka, której nikt nie chciał odebrać.

Pociąg wiedeński przywiózł w tych 
dniach do Sofji wagon z ładunkiem, 
który miał być dostarczony adresatowi 
w okolicach Sofji. Tak opiewał fracht. 
Wagon zawierał trumnę ze zwłokami. 
Ponieważ adres został niedokładnie 
podaay, urzędnicy kolejowi nie mogli 
dostarczyć przesyłki i sądzili, że adre 
sat sam się po nią zgłosi. Tymczasem 
minęło kilka dni. Odczepiony wagon 
stał na bocznicy, a makabryczna jego 
zawartość nie została wyładowana.

Władze kolejowe postanowiły odszu­
kać adresata. Okazał się nim jakiś wie 
śniak, który przyznał się, że istotnie 
oczekuje nadejścia zwłok syna.

Gdy jednak urzędnicy zażądali za­
płaty za transport kolejowy w kwocie 
98 tysięcy lewów, wieśniak wyszedł z 
urzędu i... więcej się nie pokazał.

W międzyczasie całą sprawą zainte­

resowała się policja, która ustaliła, że 
zmarłym jest 22-letni młodzieniec, stu­
dent z  Wiednia, który zmarł w następ­
stwie trepanacji czaszki.

Jego narzeczona chciała uczynić 
przysługę zrozpaczonym rodzicom, wo­
bec czego wysłała zwłoki w specjalnym 
wagonie pod adresem rodziców. Prze­
syłkę nadało jedno z biur ekspedycyj 
nyoh w Wiedniu za zaliczeniem.

Rodzice jednak nie chcieli wykupić 
śmiertelnych szczątków, pragnąc unik­
nąć pokaźnej opłaty za przewóz zwłok 
i pośrednictwo towarzystwa ekspedycyj 
nego.

Zarządowi kolei bułgarskiej nie po­
zostawało nic innego, jak pochować 
zwłoki na własny koszt. Wiedeński eks 
pedytor musiał z konieczności zrzec się 
zapłaty, albowiem nie mógł odebrać nie 
zwykłej przesyłki.

NAJTANIEJ
w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 

Tel 13-05, I p front

i jakby przeczuwał katastrofę.
List jego jest odpowiedzią na proś­

bę owego przyjaciela, s tworzenia w Se 
nacie ugrupowania republikańskiego, 
które zechciałoby uśw iadomić szerokie 
masy o powadze sytuacji i wezwać je 
do odrodzen-ia się mora lnego i gospo­
darczego.

„Kochany przy jac ie lu— czy tam y w 
tym  liście, datowanym  z Senatu, 21.XI 
1933 r.— wszystko, co mi piszesz, jest 
słuszne, przewidujące i przepojone 
zdrowym roządkiem.

Już jak ie dwa lata temu napisałem 
w jednym  z moich artyku łów , że pozo­
sta jemy w stanie rewoluc ji.  W yśmiano 
mnie Dziś fakty  przeszły moje prze­
w idywania  i przeczuwam wszystkie 
katastrofy, k tóre się przygotowują Cóż 
jednak pomogą przepowiednie? Tylko 
czyn może mieć znaczenie. Ten, k tóry  
proponujesz, jest jedynym , k tóry może 
być skuteczny. Czy jest możliwy? Nie 
możesz sobie wyobrazić, jak daleko idą 
wymagania ducha party jnego, k tóry 
lekceważy interesy narodu. Przebudze­
nie będzie straszne.

Przyjm ij, mój kochany wyrazy mej 
starej i serdecznej przyjaźni, Ludw ik

B a rthou ” .
Dotychczas Francja jeszcz śpi, ale 

nawet senne jej d rgawki dają w ie le do 
myślenia i są bardzo niepokojące. Co 
dopiero gdy przebudzenie nastąpi na­
prawdę!

H u m o r  k rzep i
K O B IE T A

—  C&yś ty pow iedzia ła  narzeczone  
mu, ile masz lat?

—  Tak... częściowo.

P R Z Y C Z Y N A

—  Zdum iew ająco szybko pracuje ta 
nowa urzędniczka w sortowni listów. 
W ciągu jednej godziny przesortowała  
8 tysięcy listów.

—  Nic  dziwnego, spodziewa się l i ­
stu od swego chłopca.

K S IĘ G O W O Ś Ć  N A  C ZA S IE .

—  Panie dyrektorze, jak  m am w p i­
sać sumę 12 tu tysięcy zło tych, z którą  
zb ieg ł kasjer?

—  Niech pan wpisze na „w ydatk i  
bieżące '.

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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— Baumgold? Znam nie jednego 

Baumgolda. A co wielmożny paD chce 
od tego Baumgolda? który to Baum­
gold?

— Ba! o to idzie, że nie wiem któ­
ry  to jest.

— Jak on wigląda?
— Wysoki, niemłody żyd, z dużą, 

żółtą brodą.
—  Z żółtą brodą? A bo to jeden 

ma brodę?
— Mój kochany, więcej nie wiem. 

Jeżeli masz głowę, to znajdziesz tego 
właśnie Baumgolda.

— Ja już znalazłem.
— Tak?
— A tak. On mieszka na Dzikiej, 

ma sklepik, dystrybucję, ale on czem 
innem jest — on geszefta różne robi. 
A co wielmożny pan chce od niego? 
może pieniędzy? Po co Baumgold? ja 
innego, lepszego dam, niech ty lko bę­
dzie poręczenie...

— Głupiś kochanku, ja pieniędzy 
nie potrzebuję i dla pieniędzy nie szu­
kałbym Baumgolda.

— To co wielmożny pan chce?
— Ja chcę, żebyś ty  poszedł do te ­

go Baumgolda i spytał go się, gdzie 
jest pan Walburg. Będziesz pamiętał? 
pan Walburg.

— Zaraz, ja go sobie tu napiszę.
W yją ł z kieszeni zatłuszczoną i bru­

dną książeczkę i ołówek.
— Jak się ten pan nazywa?
—  Walburg.
— Już jest. No, co dalej?
— Jak się spytasz Baumgolda o te ­

go pana, to Baumgold się przestraszy

i będzie dopytywał, co ty ohcesz od 
od Walburga i skąd wiesz, że on jest 
w Warszawie.

— No... no... co dalej?
— Ty nie będziesz chciał na to od­

powiadać, ale w końcu powiesz mu, że 
musisz się zobaczyć z panem Walbur- 
giem, że masz mu ważną zakomuniko­
wać wiadomość, że do ciebie pisał o 
nim Abramko z Włoszczowy.

— Zara... ja  sobie zapiszę. Jak on 
się nazywa?

— Abram, żyd Abram... ma zajazd 
we Włoszczowie.

— Co potem?
— Potem Baumgold ci powie za­

pewne adres Walburga i ty mnie ten 
adres przyniesiesz. Rozumiesz?

— Co nie mam rozumieć? ja zaraz 
idę... co wielmożny pan da za to?

— Zrób najprzód, przynieś mi do­
brą wiadomość, a już ja  ci zapłacę. 
Spiesz się tylko, bo ja koło dziesiątej 
wyjść muszę. Pamiętaj jednak o mnie 
nic nie mówić.

— To się rozumie! — ukłonił się i 
zniknął.

Posłałem do moich pań z zapyta­
niem, czy dobrze spały, wypiłem herba­
tę, ubrałem się, postanawiając sobie za­
raz po dziesiątej wyjść dla poszukiwa­
nia mieszkania dla pani Pauliny. Z nie­
pokojem pewnym oczekiwałem powrotu 
Kleina, ale wybiła dziesiąta, w pół do 
jedenastej, a jego jeszcze niebyło. W i­
docznie interes me tak łatwo poszedł 
jak  się zdawało; ja zaś czekać nie chcia­
łam. Szło mi o jak najprędsze opusz­
czenie Warszawy. Powiedziałem więc 
memu numerowemu, który nosił roman­
sowe imię Alfonsa, że gdyby Kle in się 
zjawił, żeby mu kazał przyjść o godzi­
nie 3 ciej popołudniu.

Oddawszy pokłoD moim paniom, u- 
spokoiwszy je i zaleciwszy im, by nie 
wychodziły nigdzie, puściłem się na

miasto. Wziąłem dorożkę i wprost uda­
łem się na Leszno za poszukanie mie­
szkania.

Nadspodziewanie powiodło mi się 
prędko i szczęśliwie znaleźć to, czego 
pragnąłem. Na samym prawie końcu 
Leszna, w domku parterowym, bokiem 
wychodzącym na ulicę, wśród ogrodu 
znalazłem mieszkanko umeblowane, zło­
żone z dwóch pokoi i kuchni, za cenę 

•  180 rubli na rok. By ł to domek maleń­
ki, cichy, ukry ty  w ogrodzie, przedzie­
lony sienią na dwie połowy.

W jednej połowie, od strony ulicy 
mieszkałh właścicielka, kobieta licząca 
około pięćdziesięciu lat, wysoka, suro­
wa z wejrzenia, zbudowana jak grena- 
djer i silna jek atleta, wdowa, jakem 
się później dowiedział, po rzeźniku, ży­
jąca obecnie samotnie z jedną służącą 
3 dochodu,jaki je j  dawał domek.

Powiedziałem je j, że potrzebuję te­
go mieszkania dla pewnej damy, która 
musiała się tu schronić przed mężem, 
z którym żyć nie może, że wynajmę i 
zapłacę zgóry za pół roku, pod warun­
kiem, że pani rzeźniczka przyrzeknie 
wszelką opiekę nad samotną, opuszczo­
ną kobietą.

— Czemu nie! — odpowiedziała — 
ja  to znam, mężczyźni za przeprosze­
niem to gorsze od psa. Już niech pan 
będzie spokojny, ja  temu tam mężowi 
znęcać się nad biedaczką nie dam.

— Znęcać się on prawdopodobnie 
nie będzie, ty lko je j  szukać zechce, 
Idzie o to, żeby je j  nie znalazł, żeby 
n ik t  nie wypaplał, że ona tu u pani 
mieszka.

— A któż tu ma wypaplać? Moja 
służąca musi gębę stulić jak je j  każe. 
Jeszcze czego?

Zapłaciłem za pół roku i powiedzia­
łam, że dziś jeszcze wieczorem, gdy 
się zciemni, ze swą przyjaciółką j ze 
mną przyjadzie.
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K Ł O P O T Y  M Ę Ż C Z Y Z N Y .
Pan, o tw iera jąc  przedzia ł wagorfu, 

na w idok kilku pań, palęcych papierosy: 
—  Przepraszam  bardzo, czy to jest 

przed z ia ł d la  kobiet, czy dla palęcych?

RADJO.
W A R S Z A W A  16 listopada

6.45 Pieśń „K ied y  rann e  w sta ją  zo rze" . 
6.52 G im nastyka. 7.15 D z ie n n ik  poranny. 
6.50, 7.08, 7.25 M u zyka poranna (p ły ty )  7.35 
C h w ilka  pań dem u. 7.40 Z a p o w ie d ź  p ro g ra ­
mu 7.50 K o n cert re k la m o w y . 11,i 7  S yg n a ł 
czasu. 12.03 W iado m o śc i m eteo ro l. 12:05 
Codz. p rzeg l. prasy p o lsk ie j. 12.10 K o n cert 
zesp, A rk . F ła to  12.45 Pogadanka dla ko ­
bie t. 13.00 D z ien n ik  południow y. 13 05 D . c. 
ko n certu  zesp. A rk . F la to . 15.30 W ia d o m . o 
eksporcie  polskim . 15.35 Przegląd  g ie łd o w y
15.45 K o n cert zesp. J. R ó żew icza . 16.45 A ud. 
dla Chorych ze L w o w a . 17.15 J. Jongen: 
T rio  fo rte p ia n o w e . 17.50 „P rze g lą  w y d a w ­
n ic tw " — prof. H . M ościcki. 18.00 W ia d o m o  
ści ro ln icze . 18.10 Z yc ie  ku ltu ra ln e  i a r ty ­
styczne sto licy. 18.15 K onkurs ten o ró w
18.45 O d c zy t z cyk lu  ,.Ż y c ie  i o b y eza je  
z w ie rz ą t" : „M ysz". 19 00 M uzyka lekka z ko 
w ia rn i „A d ria" . 19.20 F e lje to n  a k tu a ln y  19.30 
D . c. m uzyki le k k ie j z k a w ia rn i „ A d r ia " .  
19.^5 P ro g ram  na dzień  następny, 19.50 W ia  
domości sportowe.20.00 Jak sp ęd zićśw ię to ?  
20-05 Pogadankę m uz. — w y g i: p. K. S tro -  
m eng er. 2015 K o n cert sym fon. z K o n serw a  
to rju m  W a rs z . 22.30 R ecytacje  p o e zy j. 
22.00 K o n cert re k la m o w y  23.00 W ia d o m o ­
ści m e teo ro l. d la kom unik, lo tn  23.05 M u ­
zyka  taneczna .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I  A l e i  W  II Aleję 24 (d om B .Lu do w eg o)

gdzie K aw iarn ia  „Koma’’.

P rz y jm u je  od 9 —  l i  od 3 — 7 w ie c z . 
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

T w o ją  w ystaw ą o k ie n n ą  o g lą ­
d a ją  s e tk i lu d z i— T w o je  o g ło ­
sze n ie  w  „ S Ł O W IE "  c zy ta ją  
ty s ią c e  lu d z i. D l te g o  o g ła s za j 
się n a jc zę ś c ie j w  .S Ł O W IE " .

— Ale pau tu nie będzie mieszkał? 
— spytał* gospodyni.

— Cóż znowu? ja  jestem je j sio­
strzeńcem i ju tro  rano wyjeżdżam z 
Warszawy. Przyjechałem tylko, żeby ją  
tu umieścić.

— Kiedy tak, to dobrze, bo widzi 
pan ja  romansów nie lubię.

Ze względu na je j  wzrost, ruchy 
dragona i wąsiki czarne pod nosem nie 
wątpiłem o tem, że amatorów na ro ­
manse z nią było niewielu i że z po­
trzeby ona musi okazywać do miłości 
wstręt.

Zadowolony zupełnie z tak szybkie­
go załatwienia interesu, pożegnałem 
panią rzeźniczkę, siadłem do dorożki i 
puściłem się spowrotem do hotelu. Była 
wtedy godzina pierwsza po południu. 
Jeść mi się ogromnie chciało, wstąpi­
łem do najbliższej restauracji, gdzie 
zabawiłem do drugiej.

Przyszedłszy do hotelu, wstąpiłem 
do szwajcara po klucz. Szwajcar odda­
jąc mi go, rzekł;

— Pytał się tu o pana jakiś pan.
— Co za pan?
— Nie wiem, adresu nie zostawił; 

powiedział, że przyjdzie po południa.
— Jak wygląda? — zapytałem zdzi­

wiony i zaniepokojony mocno, zwłasz­
cza, że o mym pobycie w Warszawie 
n ik t przecież nie wiedział.

— Wysoki, brunet, miał minę w ie l­
kiego pana.

— Wysoki, brunet, miał minę w ie l­
kiego pana.

— Z brodą?
— Nie, bez brody, ty lko z czarne- 

mi wąsami.
Przez głowę mi przebiegła myśl, 

że to być musiał Walburg. Brodę mógł 
zgolić i zapewne tak zrobił. Ale skąd 
wie o mule?

(C. d. n.)
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